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Warszawa, 17 września.

Pzryjazć delegacji Phanaru w celu 
wręczenia meireponde ortodoksyjne­
mu Warszawy i całej Poiski, arcybi­
skupowi Dyonizemu uchwały sw. 
Synodu Ekumenicznego Patiyarchatu 
Konstantynopolitańskiego o uznaniu 
cerkwi prawosławnej w Polsce za 
antocerainą jest wykonaniem aktu z 
dnia 13 listopada 1924r. Wtenczas to 
sw. Synod Ekumenicznego Patryar- 
chatu za zgodą Jego Świątobliwości 
Pairyarchy Kt nstantynopolitańskiego 
Grzegorza postanowił uznać cerkiew 
prawosiawną w Polsce z? równorzę­
dną. Śmierć Patryarćhy Grzegorza 
onóźniła dopełnienie tej formal­
ności prawie o rok.

Ogłoszenie aurocefalji odbyło się 
niezwykle uroczyście w soborze 
merropoutaliiym Marji Magdaleny na 
Pradze. Wzięl. w n.ej uoział poza 
duchowieństwem prawosławnem z 
biskupami na czele liczni przedstawi­
ciele władzy. Przybyłą delegację w 
soborze powuał w szafach pontyfi- 
kainych metropolita Dyouizy całując 
każdego z przjbytych metropolitów 
trzykrornie w twarz i rękę na znaic 
braterstwa i szacunku.

Po powitaniu Mitropolita Dvon;- 
zy wygłosił mowę dziękując reprezen­
tantom Patryarćhy Ekumenicznego za 
opiekę, jaką otoczył młodą cerkiew 
w Polsce i prosząc o dalszą pomoc 
Uroczystość zakończyło odśpiewanie 
«wielolecia» dla Patryarćhy Ekume­
nicznego, bskupów  prawosławnych. 
Prezydenta Rzplitej i Rząau oraz u- 
dzielenie błogosławieństwa wiernym 
przez przejezdnych metropolitów.

Oczy całego społeczeństwa, jeżeli 
się tak wolno wyrazić, zwrócone są 
w stronę Berlina. Od wyniku przer­
wanych przed dwoma miesiącam. 
rokowań polsko-nierreckich zależy w 
dużym stopniu naprawa naszpj sytua­
cji gospodarczej. Jako n.erozważny 
krok ze strony na -.ych władz po­
dnosi „Robotnik1* j  kt cofnięcia nra 
wa nauczania 1. ku nauczycielom 
szkół prywatnych w Bydgoszczy, co 
w rezultacie doprowadza ao  zam­
knięcia dwuch niemieckich zakładów 
naukowych.

Nowy ten nietakt polityczny— pisze 
„Robotnik"— podlewa oliwy do ognia 
i podnieca jeszcze bardziej opinję 
publiczną niemiecką przeciwko Poi 
sce w chwili kiedy zaiówno ze 
względu na rozpoczynające się ro­
kowania gospodarcze jak i drażliwy 
nastrój opinji europejskiej w kwe- 
stjach mniejszości konięczny jest 
jaknajwiększy umiar, takt i rozwaga

Poza rokowaniami w Beninie, o 
przebiegu k.órych mamy „ader skąpe 
wiadomości, w kuluarach Sejmu pew­
ne poruszenie wywołała pogłoska o 
zapowiedzi przedstawicieli „Piasta" 
że o ile reforma rolna me zostanie 
przeprowadzona w Sejmie ostatecz­
nie, a to wskutek wniesionych popra­
wek w czasie obrad Senatu, „P irs^  
postawi wniosek o rozv tązaniu Se j­
mu. Akcję wyborczą prowadzić będą 
piasiowcy pod Pasłem refoimy 
rolnej.

Zapowiedziane przez p. premjera 
na jeanem z ostatnich przemówień 
w Senacie powołanie Rady gospo­
darczej rychło ma być zrealizowane, 
oprawa Rady była już rozważana ma 
posiedzeń.u gabinetowem i jak wolno 
przypuszczać ustalono tam zręby tej 
organizacji. W  skład jej więc ma 
wchodzić około stu osób. Będą to 
delegaci związków handlowych, prze­
mysłowych oraz mstytucyj i stowa­
rzyszeń z życiem gospodarczem 
związanych, według z góry opraco­
wanego klucza. Właściciele ziemscy 
otrzymają podobno 14 miejsc.

Również r.iedługo zostanie zreali­
zowana myśl powołania komitetu 
doradczego go spraw gdańskich. 
Będzie on koordynował załatwiane 
przez poszczegó.ne urzędy sprawy 
gdańskie oraz ujednostajrń akcję 
rządową wobec Wolnego Miasta. 
Powołanie komitetu niewątpliwie 
przyczyni się oo  silniejszego zwią­
zania interesów gdańskich z polskie­
mu zwłaszcza teraz, kiedy u steru 
rządów w Gdańsku znajdują się 
lud :ie pozbawieni nacjonalistycznego
zacietrzewiania.

Mord M W '
F O T O G R A F

M i c k i e w i c z a  7.
Zakład czynny w dnie powszedn. | 
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p o w r ó c i ł .
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Redagowany przez p. F. Perlą i Niemczech. C o do Anglji fakt ów 
nRobotnik“ z pasją pisze o zjeździe podkreśla Marx w 1 Tomie Kapitału; 
ziemian i jego uchwałacń w sprawie w Niemczech Bismark przy przepro- 
re?ormy agrarnej. Organ P.P.S. jest wadzaniu reform społecznych opierał 
zawsze szermieizem półbolszewickiej'się zaw szt na junkrach. Przeprowa- 
reformy agrarnej. Skąd lo pochodzi? dzając reformę według achwały sejmu 
Socjaliści niemieccy odniecli się bar- z r. b. oddajemy duchowe życie kra- 
dzo krytyeźnie do reformy agrarnej w ju pod kierownictwo żydov'skie. Ży- 
Niemczech ze względu na interesy dzi bowiem, góiując materjalme, będą 
przemysłu, aprowizacji miast, a więc przystosowywać do swych potrzeb 
ze względu na żywotne interesy kia- literaturę i sztukę. Literatura, będąca 
sy robotniczej, jakkolwiek reforma przedmiotem masowej konsumpcji, 
agra-na niemiecka była bardziej umiar- t.j. chłopska i robotnicza, nie będą 
kowaną, mniej szachowała inteiesy mogły stanowić przeciwwagę literatu- 
produkcji, niż reforma agrarna poiska. rze, finansowanej przez żydowstwo 

Sucjaliści polscy ulegają z jednej dla potrzeb inteligencji. Kapitał, rzą- 
strony wpływom ideologji bolsze- dzący naszem życiem duchowem bę- 
wickiej, z drugiej masonerji i żydów- ozie żydowskim. Pieniądze, które 
stwa, pasorzytirczącym duchowo na otrzymają, jako odszkodowanie zie- 
partji socjalistycznej. Gdy „Roootnik* mianie, wkrótce zostaną wciągnięte 
drukuje w każdym nr. „Niech , żyje przez spekulacyjny kapitał i banki do 
rząd robotniczy i włościański* — rzu- k eszeni żydowskicn. 
ca hasło bolszewickie panowania Asymilowahśmy przedstawicieli 
najciemmejszycn kias, właściwie rzą- kapitału przemysłowego niemieckiego* 
dzenia państwem przez agitatorów który przychodził do naszego kraju* 
tych klas. Rząd w ościański i robot- bo wyższe warstwy w Polsce, bogate 
niczy wyklucza inteligencję zawodo- rodowe ziemiaństwo imponowało spo- 
wą oraz warstwy, kierujące mtertsa- fecznie, pociągało towarzysko orzy- 
mi produkcji. byszów. Niwecząc ziemiaństwo, m-

W pływy żyaowsko-masonskie re- weczymy czynnik asymilacji obcych- 
prezentują pp. F. Perl i Posner. P i e t - ____________ Władysław Stadnicki.
wszy był pasorzytniczym robakom   U  — ‘“T  • “ “ — “77,--------------- —~. . .  . . .  . . , Numer dzisiejszy Słowa poswię-
p o  sk iego  so cj?  zm u  w ok resie  kon- camM wielkiej rocznicy, oswobodzeniu
SDiracyjnym. Wskutek wstrętu p sy - Wilna od Moskali w dniu 18 Wrze-
chicznego, jaki wzbudzała jego tał- śtiia 1915 r.
mudyczna umysłowość, porzucali obóz Pracę naszą poświęcamy cieniom
PPS. najbardziej aryjskie umysły. tych kórzy  ciężarów okupacji .ur- 

_ . micckiej nie przenieśli i umarli przed
.y r PS popierała bojow e pogo- ■wyzwoleniem Polski. Poświęcamy tak- 

towie, Perl był temu przeciwny i te  w hołdzie tym ludziom , 'często 
wyiworzył secesję, która z wybuchem przeciętnym, szanrni, nieznanym, w 
w o jr y  światowej wróciła do P P S  których za czasów okupacji zbudziła
wesf óf -/ Per’pm da  i , .4 ri«ia te n*r- nadzwyczajna siła charakteru i.1 1 e lem, do d is a tę par %fórZy  szia kiem heroizmu ubarwili
tję zanieczyszczającym. Poaczas . k o t  parfy hiUorji Wilna za rok 1915,
ferencji Ryskiej pokojowej Perl jest 1916, 1917, i 1918. Część im wszy-
jed n jm  z delegatów PPS, pracuje nad sthim, bo dzięki mm żyjemy.
pomniejszeniem Polski, wzbudzając WUvo nie zdobyło śłę jeszjeze a

, , . . książkę: „Dzieje okupami niemieckiej
jednak wsuęt wsrod Zyoow boteze- w w ,:/meV tJ ą wy&nĆRale-
wickiego brzegu. ży, ale oprzeć ją  na źródłach, na

Posnera cechuje snobizm i świa- autentycznych iuformacjacn, na pe- 
tonoplad mr-ońsk* dantyzmie historycznym. \4 tedy się

T y m . Z Ł u t a o m  przepisu- j f '  7,\ którzy się me chwalą, lecz w chwi-
ę głównie stanowisko Pi b w spuv iacjL ciężkich potrafili być bohaterami. 

wie agrarnej. / niejedna wtedy aureola zanaii
Masonerja i żydowstwo jest pro- się nad szarą pracą nauczycielki, nie- 

motorem reformy agrarnej typu io- jedne promienie padną Wka giówkę

cól-
o • i „ is n  k r i dziecka polskiego w Wilnie.syjskiego. K. O. byl pod w pty  j oskalj os, „ todzil nas
wem tych ciemnych sił lo n i io w p r o -  nierz niemiecki. Byl to żołnierz' od-
wadzili na porządek dzienny Rosji re- ważny, który nie tchórzył i krwią
formę agrarnę, która pogrzebała ro- swoją obficie zlał pola nasze. Ale 
syiski konstytucjonalizm. cierpienia, które w latach okupacji

. .  . . , .  przeżyliśmy, me głód, czy nędzę,—
Masonerja _ jest kierowana przez \ecz upokorzenia, drwiny, prowoka-

przedstawicieli ruchomego kapitału, cje—tego zapomnieć nie możemy, i 
pragnącego objąć panowanie nad tego nie zapomnimy!
światem Dla osiągnięcia tego ceiu Każda reminiscencja jest rzeczą
trzebc zniweczyć historyczne siły spo- smulną i ciężką. Powstają przed

oczyma ci., których niema i uczucia, 
łeczno-pohtyczne, a więc przedewszy- które były piękne, a  które zgasły. 
stkiem większą własność ziemską. Tak lampy, które się paliły, a póź- 

Jakie to znaczenie ma dla Polski? nie' zgasły czadzą i są przykre. 
Nasz handel znajduje się w rękach CJowieh tęskni do tycia, io swie- 

, • U an V i I ze§° powietrza przy reminiscencjachżydowskich 90 pr. Kapitał przemysło- rzeczy bylych jeszcze  rŁ .
wy powstaje z kapitału handlowego, miętywać czasy smutne, nudne, cięż- 
stąd przewaga kapitału żydowskiego kie, upokarzające. A przecież niech 
w przemyśle. Tylko przemysł związa- błogosławiony będzie dzień 18 Wrześ­

nia 1915 r. bo był ogniwem w hi-ny z rolnictwem, jan gorzeinictwo, storji, która W ilno, nasze najdroższe
cukrownictwo, krochmalnictwo i t. d. 'roL}l(j ne \WiĘ0i miasto pięknych koś- 
powstaje najczęściej z kapitalizowa- ciciózo, ludzi poczciwych i dzieci ko ­
nt] reniy gruntowej. Otóż ów prze- cha.jących P»lskę—odebrała od Rosii 
mysł . wielka wtasność stanowią  ̂ zwrócił a PojĄce- ^ __ \

Pizeciwkc wygładza­
niu miast.

przeciwwagę żydowskiemu przemy­
słowemu i ruchomemu kapitałowi.
Gdy zostanie w Polsce zniesiona
„ i e l b a  r d a s u c s ć  z a p a n u ja  iu ep o d zk -1- G Ł Ę B O K I E  1 7 . I X .  ( W .

me 1 ap ał żydowski. ^ inicjaiywy iComketu O b r o n y  Inte-
Zniknie bowiem siła społeczno- resów  Ludności Miejskiej został wy-

gospodarcza, zdolna przeciwstawić głoszony tu oaczyt na temat „Wpływ
się burżuazji żydowskiej. reformy olnej na wyżywienie miast".

Sejm obrany za piemądze zydow- Zgromadzona p u b l g ^  w ilości
,  ̂ . . . . . \ przesiło dwustu osob, po wysłucha-

sk,e, uzalcżn.ający od siebie admmi- ^iu odczytu, samorzutnie uchwaliła
strację, będzie organem n eogrsniczo- rezolucję, po'ępiaiącą obecny projekt
nych wpływów żydowstwa i panowa- reformy rolnej i domegając się od
nia Żydów nad chłopami i roootni- czynników miarodajnych, uwzględnie-
kami. ł1’3 interesów miejskich przy uchwa^

w  oiu„ • * , . laniu tisrawy.
wbisnosc ziemska była NrŁS^ p)iic j ean 0głośnie został

czynnikiem reform społecznych w wybrany p. Br. Kodź, jako delegat
interesach klasy robotniczej w Angiji na zjazd do Waiszawy*

N ajlepszym  przyjacielem 
żołądka są czyste 

naturalne W IK A
P I E R W .  W 1 L E Ń . S P O E K ł  W IN  
i P R Z E T W .  O W O C O W Y C H  
W ileńska 36. Telefi 8 —Sb.

G E N E W A  17 IX Dat. Prace szóstego zgromadzenia Ligi Narodów 
przeniosły się obecnie do komisyj. Główna uwaga zwrócona jest na obraay 
komisji rozbrojeniowej trzeciej, gdzie toczyła się dyskusja nad zagaonie- 
mem aibitrażu oezpieczeńsTwa t rozbrojenia. Przedstawicie.e państw pół­
nocnych raiegali na przyjęcie wniosku j  utworzenie przy Sekretarjacie 
Generalnym Ligi Narodów specjalnej sekcji do spraw rozbrojenia, doma­
gając się przytem jaknajsżybszego podjęcia prac przygotowawczych w 
ceiu zwołania konferencji rozbrojeniowej.

Na azisiejszem posiedzeniu przemawiał min. Benesz w ooronie k o ­
misji koordynacyjnej. Munch (Danja) domagał się, aby działalność Ligi 
Narodów zmniejszyła wzrasiający sceptycyzm w obec projektów rozbroje­
nia. Delegat szwedzki Enberg energicznie nawoływał do urzeczywistnie­
nia idei rozorojenia zaznaczając, że przedew^zystkiem szerokie masy ro­
botnicze, które najwięcej ucierpiały wskutek wojny, oczekują od Ligi Na­
rodów, iż p>zy stąpi ona wreszcie za całą świadomością celu do ogranicze­
nia zbrojeń. Przedstawiciel Jugosławji Markowicz wyraził w imieniu swe­
go kraju gotowość współpracy w tern wielkiem dziele. Matsuda (Jaoonja) 
wskazywał, że proiokuł genewski proklamował w fotmie konkretnej, tyl­
ko to czego domagały się upizednio oświadczenia wszystkich państw. 
Następny mówca sir. Cecyl Hurst (Ang.jai zastanawiał się, czy wybrano 
dobrą taktykę osiągnięcia ograniczenia zbrojeń przez wzmożenie zabiegów 
o zwołanie.

W sprawie rozbrojenia
GENEW A. 17. IX . (P at). Komisja dla redukcji u r o je ń  om aw iała na dzisiejszym 

posiedzeniu sprawę arpitraż* bezpieczeństwa i rozbrojenia. Delegat Polski pos. Dębski 
w yraził przekonanie, i i  kw estją zasadniczą i nagląc, jest sprecyzowanie terminu 
najeźdźca. Delegat D -n ji  M nnck oświadczył, i i  rząd duński oczekmje z niecierpliw ością 
wyniku rokowań wielkicn m ocaisiw  w spraw ie paktu bezpieczeństwa. D elegat Szw ecji 
wyraził przekonanie że nie należy doprowadzać do tego, aby wiara i zaufanie narodów 
w pakt genewski zostały utracone.

Dr £■ GLG5BS
ul. Wileńska 32.

Zamówienia Sz Odb.orców z prowincji 
uskutecznia się niezwłocznie pocztą lub 

koleją za zaliczeniem.

Sprawa Mcssulu.
PA RY Ż. 17. IX, (P at). Dzienniki podają pogłoskę z G enew y, jakoby sprawa M os- 

s s la  miała być przekazana do rozstrzygnięcia międzynarodowemu hybu nałow i w Hadze.

M:n. Skrzyński o pakcie bezpieczeństwa.
W IEDEŃ, 17 IX. PAT. „Neues Wiener Tagesblatt* donobi z G ene­

wy, że polski minister spiaw zagranicznych Aleksander Skrzyński złożył 
przedstaw'cielow:. szwajcarskiej agencji telegraficznej następując e oświad­
czenie: Zapowiedziane SDOtkanie przedstawicieli Francji, Anglji, Belgji i 
Niemiec dla zawarcia Daktu gwarancyjnego ma Ogólne znaczenie, ponie­
waż może doprowadzić do porozumienia nrędzy Faryżem a Berlinem. 
Nie należy jednakże zapominać, że poprawa stosunków między Francją a 
Niemcami nie wystarczy dla zagwarantowania pokoju, jeżeli równocześnie 
nie nastąpi porozumienie między Warszawą a Bedinem. Rząd polski stoi 
zatem na stanowisku, że planowana korfeiencja międzynarodowa winna 
dotyczyć nietylko paktu reńskiego, lecz także i umów arbitiażowych mię­
dzy Niemcanr z jednej strony, a Polską i Czechosłowacją z drugiej 
strony.

Francja oddaje fśoię-W rangla Sowietom
Według wiadomości „New York Heraid“.

N O W Y  YORK J7  IX PAT. „New Y ork  H erald " d on osi, że  
między Fran cją  a  Rosją nastąpiło porozum ienie c o  do długów  
przedwojennych. Krasin z a p ro p o n o w a ł w imieniu sw ego rządu, 
aby w łaściciele  p ap ieró w  rosyjskich we Francji otrzym ali 5 0  pr. 
swych żądań w  n o w y ch  obligacjach . W zam ian za to , m a Fran cja  
zrz e c  się w szelkich żądań z p ow odu dóbr skonfiskow anych  
w Rosji i w ydać flotę W rangla rządowi sow ieckiem u. Rząd fra n ­
cuski przyjął tę propozycję . Krasin p o staw ił jednakże żądanie,  
aby stypulacja z o sta ła  definitywnie p isem nie u stalona. A m ba­
s a d o r  udał się zatem  do Moskwy, aby zasięgnąć zgody sv ’ego  
rząciu i przywieść także w  formie pisem nej ofertę. Przypuszczają,  
że p o  jeg o  p ow rocie  ukł^d dojdzie d o  skutku. F lo ta  W rangla  
będzie rz ą d sw i sowieckiemu w yd an a p o  pod p  sam u  umowy. 
U m o w a  ta  wywrze niewątpliwie w pływ  na stosunki fran cu sk o-  
r o s y js k i e .

Owoce Mossulu.
Mobilizacja w Turcji.

W A RSZA W A  1 7 .1  X (tek wl. Słowa), Z Konstantynopola donoszą, że 
rząd turecki zabronił wjazdu wszystkim cudzoziemcom do Turcji a to 
w celu ukrycia mobilizacji jaką przeprowadzono w związku z zatargiem 
o Mossul.

Flota sowiecka na Czarnem morzu.
W ARSZAW A 17. IX (tel. wł. Słowa). W  soDorę przybyła do Kon­

stantynopola sowiecka flota czarnomorska, oraz część floty bałtyckiej. 
Władze tureckie zgotowały serdeczne przyjęcie eskadrze sowieckiej. W i­
zyta floty sowieckiej na Bosforze ma być ofpow iedz;ą r.a w zytę
angielską.

Zamach na posła sowieckiego w Wiedniu
W i E D E N ,  17.1X (PA T ).  P o s e l s t w *  s o w ie ck ie  w W ie d n iu  o t r z y m a ło  w i a ­

d o m o ść  o  p la n o w a n y m  z a m a c h u  na n o s ła  so w ie ck ie g o  w  W ie d n iu  S o rs in a ,  
e w e n tu a ln ie  n a  p e se ls tw o  sowieckie. Ń a  p o d sta w ie  ś ie d z iw a  w sz cz ę te g o  n a ­
ty ch m ia st  p r z e z  dyrekcję  policji a i e s z t c w a n o  d w a ch  o o y w a te li  ro sy jsk ich ,  
którzy  przybyli tu p rzed  kilku dniam i z D ułgarji  z fa łs z y w e m i  p a sz p o r ta m i  i 
pod 'a łs z y w e m i  n a z w isk a m i zam ieszkiw ali w  jed ny m  z b o  dti. W e d ł u g  do  
ty c h c z a s o w y c h  w yników  .śledztwa zostali oni fak tyczn ie  w y sła n i  p rz e z  pew ną  
grup ę  z a g r a n i c z n ą  do W ie d n ia ,  a b y  tu o o k o n a ć  z a m a c h u  na D oseistw o s o ­
w ieckie. R ó w n ie ż  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  jako p o d e jrz a n y  o w sp ó łw in ę  pułk ow n ik  
rosyjski B o r o d i n .  Ś icd z tw o  w  kieru nk u  w y ja ś n ie n ia  c a łe j  s p r a w y  o r a z  a r e s z t o ­
w a n ia  dalszych osó b  jest w toiur.

Prześladowanie P ta k ó w  w Kownie.
Z  K ow n a donoszą: T ry b u n a ł  W o js k o w y  z a tw ic i  dztł w yrok  sądu w oje n ­

n e g o ,  skazujący  d w ó ch  F o la k ó w  S z v m k  e w ic z a  i Yia.iow&kiego na . 5  iat k a ­
torgi.  W y r o k  z a r z u c a  s k a z a n y m  ttaział  w  o r g a n i z a c j a c h  w ło ś c ia ń s k ic h  skiero -  
w a ry ch  p rz e c iw k o  rząd ow i litew skiem u.

A dw okat p rz y s ię g ły  Kowieńskiego sądu  o k rę g o w e g o .  Rolak, P ru sz a k ie w icz .  
z o s t a ł  p o  b aw io n y  p ra w a  w yk on yw an ia  praktyki ad w ok ack iej  jako p od ejrzan y  
sprzyjani P o la k o m .

Bandy dywersyjne na Łotw;e.
Walka na pograniczu.

Z Rygi donoszą: Na granicy łotew sko-sow ieckiej pojaw iły się bandy dyw ersyjne 
organizowane na wzó: panujących we wschodnich województwach Polski. 11 września, 
większa banda przekroczyła granicę łotew ską i zaatakow ała łotew ski oddział straży 
granicznej we wsi Szuihrki. Doszło do krwawego starcia pomiędzy strażą i Dandą dy. 
w ersyjną. Jed en  żołnierz łotewski zabity. Banda po zrahow aciu wsi, cofnęła się na 
terytorjum sow ieckie.

Dr. KCdnik chce mówić prawdę.
Echa afery czekowej we Lwowie.

WARSZAWA 1 7 .1 X  {tel. wl. Słowa). Dr. Kolnik główny sprawca 
afery czekowej we Lwowie osaczony w areszcie w Wieaniu oświadczył 
w prokoraturze sąctu wiedeńskiego, że powie całą prawdę, niechce bo- 
więm być sam odpowiedzialny za nadużycia szeregu osób zajmujących 
wybitne stanowiska we Lwowie.

lyioiiopol z a p a ł c z a n y

W A RSZAW A 17. IX. {tel. wl. Sło­
wa). W  sprawie wydzierżawienia kon­
sorcjum amerykańsk.emu monopoiu 
zapałczanego dowiadujemy się, że 
orojekt umowy przew.duje udzie,enie 
Rządowi Polskiemu pożyczki w w y­
sokości 6 miijonów doiarów w chwiii 
podpisania umowy, drugie 6 rmljo- 
nów doiarów ma być włożone przez 
konsorcjum w inwestycje zatdadów 
monopo,owych produkcji zapałczanej. 
Dzierżawa potrwa lat dwadzieścia, 
poczem amerykanie oadaazą rządo­
wi polskiemu wszystkie przedsię­
biorstwa wraz z przeprowadzonemi 
tam mwestyrjami bez odszkodowania. 
Pozatem konsorcjum amerykańskie 
gwaiantuje rządowi polskiemu, że do­
chody z monopolu nie będą mniejsze 
niż dotychczas.

Lista reglamentacyjna.
W A R S2A W A , 17. 1X-(tel. wł. Sie­

wa] Na wczerajszem posiedzeniu K o­
mitetu Ekonomicznego uchwalono 
listę towarów co do których zastoso­
wana zostanie podwyżka cen. Lista 
regiamentacyjna zawiera wyłącznie 
spis towarów luksusowycn lub pół- 
iuxusov ych. Jednocześnie zdecydo­
wano nie podwyższać ceł na artykuły 
pierwszej potrzeby.

Kłopoty warszawsKiej Kasy 
Chorych.

WARSZAWA, 17 1 X.(tel.wL „Sio- 
wa). Kas? Chorych w Warszawie 
znalazła się w dużych trudnościach 
finansowych. Wszyscy więksi jej dłuż­
nicy jak Gsiy.ucje i fabryki państwo­
we oraz Min. Pracy me płacą swych 
zobowiązań, k itre  wynoszą pokaźną 
sumę 5 milionów złotych.

Rezultaty polityki ceinej.
WARSZAWA 16.IX (tei.wł.Słowa). 

Z P-agi uonoszą, że Rada Gabineto­
wa obradowała nad zaząleiyiep czes­
kich Kół handiow'ycł z powodu trud­
ność* czynionych orze: rzątj poiski. 
Według tego zażalehia kontyngent poi­
ski dla towarów czeskich uniem. żii- 
wi siosuuki handlowe z Polska,które 
dotychczas pomnno wysokich ceł. 
dały  się utrzymać-

Ze stony czeskiej ma nastąpić inter­
wencja dyplomatyczna w Warszawie

Inspekcja Województwa Po 
leskiego.

V7ARSZAWA 15.iK ftel. wl. Słowa)
Generalny inspektor M.S.W . p. 

Twardo wyjechał na kilkudniową ih- 
spekeję woj. Poleskiego.
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W  niedzielę 20 b. m., 
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P o ra n e k  opery polsku
Z udziałem: pp. Hendrychów: 

U Skowrońskiej i Ludwiga.

C eny m iejsc najniższe.

^  W niedzielę 20 b.m o g. 8 m. 1

K o n c e r t  r e c i t a l
znakom itego pianisty

1 Zbigniewa D r z e w i e c k i e
f Y7 programie: Beethover,. Chi 

Czajkow ski, Prokotjew , Szyma 
ąg H.i, ,danr.el de Ealla i inn.

Dr. Med. G inekolog

A. K a r n i c k
przeniósł się M ickiew icza 28-8 . tei. 
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M l o c a r n i e ,  M a n e ż e,  
W i a l n i e ,  S i e c z k a r n i e

najlepszych fabryk, na dogodnj'ch 
warunkach wypłat p o l e c a
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w p e r s p e k t y w i e  DZIESIĘCIOLECIA. Z materjałów historycznych. STRAŻ OBYWATELSKA W ROKU 1915.
W

R o z m o w a  z J .  E . ks. b is k u p e m  M ic h a ik ie w ie z e m . 

Kiecy wyłuszczyłem J. E. ks

Odezwa hr. PfeiSa.
D o  lu d n o ś e i  m W iln a

Niemieckie sdy zbrojne wygnały wojsko rosyjskie z obwodu pol-

[ Wywiad u p. Feliksa Zawadzkiego, prezesa b. Straży Obywatelskiej
Wilnie).

Straż Obywatelska w Wilnie, laó- nił w tern miejscu p. Zawadzki po- 
rej przypadło w udziaie w przełoino- zostałem ja jako Komendant , oraz 
wym okresie czuwać nad bezpie- moi zastępcy pp. Witold Abramo- 
czeństwem i honorem Wilna —  ma wicz, Stanisław Bagiński i Józef Ko-

jej wizyty —  spojrzał aa stojący na 
biurku kalendarz i rzekł:

: L . . ‘ s,‘ aV irn*a°* o w  skiec-o miasta Wilna i wkroczyły do tepo sławetnego i pełnego tradycj' grodu,
skupowi M.cualkiewiczowi c ,  m a- ^dmę! .  u nmieiacvch czy- * Bvł on r w s z  perłą w Sławnem Królestwie P o w ie m . Królestwo te swoje piękne kartki w hlstoiji Polski rolec.

i - ć T b v S1 m r ; aó '4 n i“ T S L l i  s :ę zaprzyjaźnione j :st narodem niętpieękim. W ojsko ..icmiectoe gorąco ostatniego dz.es.;cic:ecu;  # Przy głównej komendzc funkcjo-
^•łozrnb' ip  r "?nesze do Wiel- współczuje ludności polskiej, wystawionej na takie ciężkie próby. Z obu- Licząc się z tym fa*nem p^ze- nowało btuto dc zp- rywau.a za-^

rżeniem spogląda wojsko niemieckie na brutalne i haniebne czyny, doico- dewszystkrem zwrocilisraj s*ę > ża.en obywatelskie Wojsko nie-_ 
nywane w imieniu nosicieli właazy rosyjskiej nad ludnością cierpiącą i jej zasłużonego b. prezesa Straży Oby*- mieckie; na j biuro reiera.u kry mi- 
nreniem. Koniecznem iest podać do wiadomości powszechnej, że wsi pło- watdskiej, p. Feliksa ,_awad kiego z palnego, oraz aro wykonywania

Siły zbrojne niemieckie pragną prośba o  podzielenie się z okazji wy- poleceń władz okupaeyjnycn. 1 ozatem

kiego Księcia Mikołaja Mikoiajewicza, 
do Cesarza Mikołaja leżały oozszy- 
wane w teczce akrów tej bolesnej 
sprawy. Wszvstkie odpowiedzi były 
odmowne. Biedni otumanieni ludzie 
przejrzeli, że wprowadzono ich w

— Tak, toż już dz’esięć lat n i-  
nęfo od chwili ustąpien.a wojsk ro­
syjskich z Wilna. Szybko .biegnie 
czas, an się obejrz. ć, a dziesiątek 
lal za nami. Ileż io żmiart, ile w spo­
mnień radosnych i smutnych. Parriię-
tam te atmosferę naprężenia i pdde- . . .  ^  of)ara szerząeej
nerwowapia poęgow an ą nadchodzą. J  ^  ^  wówczas wśród n0:5pó-.
cemi wKsaan,, z pobhskiego outu. ^  a e ł  , w wa£stwa<£ inteligtn- 
Nie byfo wtenczas miejsca na refleksje.
Każdy dzień przynosił coś nowego, i  • • . .
wypadk postępujące jeden za dru- Ą *e rekwizycje J.«edw„asamo a- 
gim wymagały aby de każdej nowej rów . rożnych drobiazgów d o n o  
sytuacj" ustosunkowywać się odrazu wych. Pamiętam byłem na sesji u ks. 
bez namysłu, działać szybko . sta- %ma.now5a ^ p o w  . W
nowszo. Władze rosyjskie żądały gdzie sorawa ta dzięb Bogu pomysł 
abym onuścił WTfrtb. Opadem s;ę te- py dla nas wzięła obrot, mimo n.eu- 
nu wskazując że nie mogę pozosta- Dęnhwego stanowiska ow c.esnego 

ić ra  łaskę losu wiefhyćh i kościo- gubemato-a Wierowkma. Ks.Tumano 
łów. Pam% I m  jedną scenę w czacie wowi pąle& oddać słusznosc mrmo 
rozmowy z minDtr.m spraw w tw - pozornej swej s z o r s t k o ś c i z  .run 
nełrznvcti w tej SDrawie. Długo mu -zeczy człow ek debry ziozumiał, ze 
przedkładałem dlaczego Wilna opuść ć rekw.zycją tych ^ o b ,ą z e « w  v/yvw  ̂
r *  n o  e zt  wreszcie poprosiłem o niepotrzebne obu. renie i nikomu sto
O T U  n i e c i ,d - M -  t & ;  taej korzyści I *  P W  *<*"■<= 
dził s ę na to. Oświadczyłem w ów - ks. .umanow a rozs rzy^ ,ło. 
czas, że sam niewątpliwie pierwszy Nadszedł wreszcie ostatni dzierr, 
straciłby do mnie szacunek o nebym a raczej noc. Pamiętam jak dz‘s  ̂
się zgatPif w y jec h a ć  z Wima. S łow a wjeczora uljcami teiągnęły taoory, 
te _  zobaczyłem —  przekonały mi- arlylerja, jakieś luźne wozy, znowu 
nistra. Pozostałem w Wilnie. taoory i znowu adv'erja, rak bez

i c  i ,  , • * „„„winda obra- końca sur ęła się cofająca się armja. 
J. E . k a. biskup op Generał Radkiew cz wiemy swemu

zowo, Darwnie przypomina co . . .
ia ten lub inny szczegół 
nych dni wrześniowycn
Nikt nie był pewny w w  ^  - rtviPri; hliż^y był 
życia .ub mienia, pogłoski podawane V J  ^  0!?amiał c o fająee
szeptem o zamiaract M o sM i podnft- « - - Doszio do tego, że pod 
newama _ Ost-ej Bramy wyrżnięcia ^  utwoiz/ł się za*
nietylko Zyuów. a.e Pulako^ groźne ^  ■ ;zczyków,
w arno Kausza towarzyszące armj ™  > u]jcv >ak ZQS a, zalara.
niemieckiej i opow.aaama o o- • ^  tego splotu żelastwa i
krucienstwach vytwarz' y nastioj Q nie Sipo' sóp byto prędko usu-
paniki, przygnębienia zupę i. j de- *■ iVrTCza3um od ulicy św. Jer-

fprinatłp Cze- ĄI€v*\ . J ______

nące doocuła oświetlają czyny rosyjskie.
dania niniejszego numeru «Słowa» z przy 
naszvmi czytelnikami garścią wspom- s łaie 

■ ’ tej ‘
organi-

d(>łożyć starań ku mżemu ludności Po!sk: ciężarów narzuconej im wojny 
Tak też i w Wil-ue. Zajęcia powszednie i wszelka piaca spokojny ludno­
ści znajda poparcie. Dbałość o bezpieczeństwo i piecza o porządek i sp o ­
kój w mieście, winny pozostać w doświadczonych rękach dotychczaso­
wej zwierzchność1 nrej.dclej.

Jedynie w razie zaktóceń porządku, których nie będzie w stanie ta 
zwierzchność opanować, będę uważał się za zmuszonego do udzielenia p o ­
mocy siły zorojntj.

Oczekujemy od zamiłowurtycn do porządku i spokoju obywaH.i miasta puje. t .
Wilna, ze nie przedsięwezmą niczego przeciwko władzy wojskowej nie- _ w peno* e r c a ^ y  r. y ^
mieckiej i jej poszczpa ó jnym przedstawicielom. Ustawy wojenne grożą za 
czyny podobne cięlk.err.i karami, do kary śmierci włącznie. Pragnąłbym 
w Wilnie władzy karnej wcale nie s łosowa.ć.

Niech Bóg błogosraw1 Polskę.
Wilno, dnia 18 września 1915 r. Hrabia Pfeil.

wojskowej komendzie miasta 
urzędowało z ramic-nia Siraży 

mer. z okresu życia i pracy tej a Obywatelskiej dwuch lub trzech tłu
** maczy, którzy mieli za zadanie doraź-hisloryczntj już dz's nazwie 

zacji. ne referowanie krzywd obywateli
P. Feiiks Zawadzki z niezwykłą przed władzą okupacyjną.

uprzejmością odniósł się do naszej 
inicjatywy i oświadczyt mi co ndstę-

już niemal jasnem, że Rosjanie 
utrzymają się w Wilnie.

nie

Na zapyłanie jaki był stosu­
nek Straży do władz okupacyjnych 
p Zawadzki odparł:

—  Naocół so sunek  ten wobec 
szerokich wymagań okupantów był 
bardzo dla nas Ludny, i przykry,

Odezwa Związku Czynu.
W i* n o ,  d n ia  18 w r z e ś n i a  1915 r.

o b y w a t e l e :

W  oierwszycn dniach sierpnia te- musieliśmy stale !aw row ac pon*<ę- 
goż roku z ramienia Rady Miejskiej dzy wymaganiami Niemców, a inte- 

tworzył się Komitet organizacyjny resami obywateli. A oióz p-oszę 
Straży Obywatelskiej, inaczej stiaźy przykład. Na trzeci, czy czwarty dzień 
bezpieczeństwa. Do Kornhetu tego wejściu Niemców na Pośpieszce

niemieckiego

chwi / , . .
z Damie'- Słowu wypchnął kozaków wczes.nej.
1915 roku- Nucą z 17-go na 18 września ulica-

poza mna weszli p. p. aaw. Witold postrzelono żołnierza 
Abramowicz, adw. Stanisław Bagiu- Komenda niemiecka w Wiinie usilo-
ski, adw- Józef Przyłnski (obecnie wała nałożyć na mieszkańców miasta
poaprokur. przy S. Apel.), adw. Jan kontiyoucję w wysokości coś około

Moskale oouścih Witno w popłochu. Nastała chwiia, kiedy stolica Piłsudski (ob. sędzia S. Okr.) oraz p. pół miijona marek niemieckicn.
Litwy historycznej powinna w jej imieniu głośno i dobitnie, co czuje i Józef K oroiec. Dopiero, kiedy udało się nam do
czego zą ia, wyrazić _ Funkcja prezesu Komhetu czyli wieść, że żołnierz b; ł Dostrzelony

W  wojnie obecnej kruszą się nasze kajdany. Piędź po piędzi ustępuje znaczy Komendanta Straży Obywa- poza rogatkami miasta, Niemcy swój 
z ziemi naszej Moska!, ten wróg najgroźniejszy, co  zaprzysiągł na n za- telskiej zaszczycono mnie.  ̂ zamiar cofnęli.
gładę. Klęska Moskwy —  to nasze zwycięstwo, to wyrwanie kraju z pęt Poczem natychmiast przystąpihś- Wymagania Niemców wogóie pra- 
oajstraszniej^zego w świecie ucisku, matowanie go od barbarzyństwa dz my do pracy. Rozpoczęliśmy od wie zawsze pizekraczsły możność 
czy mongolskiej. Po stuletnich mrokach niewoh nareszcie zabłysła przed podZ;ału miasta na okręgi policyjne ich wypełnienia. Tak ja jako uomen- 
nami jutrzenka wolności. z odpowiednimi komisarzami na cze- dant Straży Obywatelskiej, jak i ś. p

Gwałty moskiewskie me zdusiły jednak w nas pamięci o świetnej ie. Omazu rozwinęliśmy bardzo in- Michał Węsławskt, prezydent mias-
ennych (o g.l i k  roku kojo mi ro domu jechały szeregi przeszłości Litwy, kie^y niezależna i niepodiegłt, w ścisłej łączności z Ko- tensywnie akcję werbunkową.W króf- ta musieliśmy na codzie

tym czasie ~ ^ “bliższy był ra n e k ,  tern ro:ią, rozkwitała \7 spaniale na wszystk.ch polach. Im brutalnej stopa na- k ,m czasie mieliśmy w szeregach 8-mej rano) raportach u
jezdcy deptała najdroższe nasze uczucia, tym większe budziło s;ę w nas 
umiłowanie nękanej ojczyzny, tym silniejsze pragnienie odzyskania utraco­
nych swobód.

Dziś utajony w sercach zar wvbucha jeanym płomieniem żądania 
Niepodległość. . - i

Rzeczpospolita Polska, oparta na unji niepodległej Liłwy z niepo­
dległą Poiską — oto cel naszych myśu i uczuć.

.wolni z wolnymi, równi z równymi"Wierni dawnemu hasłu: .wolni z polnymi; równi z równymi" nie 
zo^gamzacji. Panika ta je d n a k że  czę- cią% ęły nowe oddziały tworząc pragniemy bynajmniej światła swobody dla siebie samych tylko, ale i
sto była najzupełniej uzasaaruo:ra. '\?ZJCZQ :SZ) Cjiao s . Wszystko to dtt »nnvch narodow--śc teeo kraiu. Chcemy, by wszystkie korzystały z
Stacjonowani w Wnnie w_ większej - n}eodSiępnem j akn?jokropniej-
iiośa kozacy 10 annj. niejednokrot- P Y ^  _ J orz^ zefl>a  żoł-
, i£ . B k ._ '  <>&«$ : £  5-awyal0 S I i a ; z . y ■ p m t M m
Wit, odzywali się wroś o w s^śttfiKU do ^  %0 jny.

ówczesnego
straży około 3 tys. ludzi. szefa sztabu' gubernatora wojennego

— Kiedy panowie foimalnie objęli podput. Stoicenbeiga wvsłuchiwać 
straż nad miastem? wiele przykrości. W  takich^ wa un-

—  W  przeddzień ustąpienia kacn straż ptacowaia fio końca 1915 
Rosjan z Wilna odbyło się posiedzę- r. Stopmowo następowała redukcja, 
nie jv sali Rady Miejskiej, wspólnie Liczba członków straży spadła z 3000 
z policją rosyjską, która poniekąd do 300.
zaczęła przekazywać nam ooowiązki W początkach 19 ’i6 r. gdy wła- 
służby bezpieczeństwa. aze niemieckie chciały przekształcić

Ponieważ władze rosyjskie n ie  straż w policję niemiecką usunęłamnh  innych narodowości tego kraju. Chcemy, by wszystkie korzystały 
niej jednakowo i rozwijały się pomyślne pod dobroczynnym wpływem jej zezwalały je s z c z e  na posiadanie broni, się wówczas z zaszczytnie powierco 
promieni. i całtm  uzbrojeniem Siraży Obywatel- negc mi przez obywateli miasta Ko-

Powstając przeciw wszelkim przywilejom oddzielnych klas lub s}cjej były pewnego roozaju maczu- mendanta straży. Okupanci ziobih
warstw, chcemy oprzeć przyszły ustrój Rzeczyposnoutej Polskiej na sze- g j( podobne jakie używa policja an- swoje. Okręgowe Komisarjaty Siraży 
rokich podsrawach c emo«raTycznych, pilnie b ioriąc  mteresów ludu przed gielska. 1 jako takie z czasem zmknęiy, a straż

oez ogroacK, zi*pzioo:ą iz-z zsyuw. j -  _ - i - • - . , mówią jakąkolwiek niesorawifdii aroscią społeczną. Łączrr.y się wszyscy więc pod
podczas której dostanie się iownież przymnsą. <̂ zv io co o • i sztandarem Niepodległości, aby pracować nad odbudowaniem Rzeczypo-
: r L n r^H-raJ,. w niir7 enia iest D ra w *  Niepewność- CMatt ie -    . r

miejscowej iuouoścs. Mówią om  . - . ,  XIł ,  co u_
bez ogróaek, ż^pzrcoią rzeź Żydów Już rut ws j ą ie m ^ ,  ̂ ^  ^

- - ■ , iownież przyniosą. C w  t<
ynurzenia jest prawda Niej 
lOKUłowa- refleksje przy nu 

i e i io dało rnr jjewność, że kursu- ’zuw  przerwała na 
jące p

i Bolakom. Te ro roazaju wynurzenia jest praw 3 Niepewność 
synów Donu zosiały z a p ro to k o w a -  ^ ks£ | ^ uknufld L “° e J z L Ś

U uuję ł ju i tJiw vv n o o c , —̂  o — . ■ . .. , ,  ■
Jotrci nie są pozbawione pra- około 4- cj silna deton ą

nocy z 17 na 18 wrześni? zredukowana do minimum stała się
policja rosyjska zaczęła opuszczać pomocniczym organem policji nie-
miasto. Straż Obywatelska natychmiast mieckiej.
zajęła opuszczone posterunki. —  —  —  —

' Kieay o g. 9 istno dniu 18 wrześ- Z okazji dzisiejszego dzies:ęcio-
nia 1915 r. wkroczyli do Wilna jccia warto nadmienić, że Straż Ooy-
Miemcy — już wówczas urzędowała watelska, która rekrutowała się z naj 
formalnie Straż Obywatelska. ofiarniejszych ' szeregów obywateli

—  C o  było głowueir. zadaniem wik-ńskied —  dała podwalinę pod
Straży? oficjalne właaze bezpieczeństwa pu-

— Głównem zadaniem Straży by- bhcznego w odrodzonej Polsce, 
nia Wilna z p o j  jarzma rosyjskiego, ratować ziemię Wileńską od jarzma }a obrona mieszkańców przed ciemne- Za dwa dni pansiwowa policja
dając na łamach .S ło w a *  odezwę jak iesp aiło  na barki naszych rodaków mi elementami, kióre korzystając z polska obchodzi 10 cio lecte swego

• -h ‘ wip n e m  cia kozaków ~z-iMemueim—uuFuvnauU| , w - .. .  .Związku Czynu', 'której byłem w Kowieńszczyźnie. - ustąpienia wtadz rosyjskich rzuedy istnienia,
piosoy w s F ra.vJ ,  nhaw H  ś n v  sie H JeS °  Ekscelencja—od początku j^k współautorem i którą kolportowałem , ;rmin Rzeczpospolita przez duże się do grabienia mienia obywateli. Istnieniu temu dała początek —  
wczesi ftL 5 ^ a ; l__’  oanu wiadomo oyło jeszcze _ri'.e tak za^ zjęCje w dniu jg  września 1915r., Rz nie oznaczał wcale ustroju repu- Drugitm zadaniem

jedna,
wuy ^Aby zapobiec wykonaniu gróźb druga a za n ą mniejsze. T jł  ^ J y  
uda iśmy się się wśpótme z p. Łó- Żelazny i Z w erz>n,eck- w y k c a ły  w 
kucijewskim i rabinem kunmsziek.em oowietrze. 3ęaę zaw rze. : v.
do 30 vó.‘-y  . 0  ,  ni, gon. Ra,lkie- f  f  ^
WICZĆł. J %

. — A jakże było z Niemcami, rzu-
Gan. Radkiewicz ak z pocho- cam tanie_ c ,y lepiej czy gorzej?'

t f S L  Pt ZyL t . ? k S . ' „ 7 ^ 1 X 2  -  Z Nie m cani—oupowiadapocn AŃ-

spoiitej Polskiej,
Zac.eraimy skrzętnie wszelkie ślady moskiawszczyzny, której chwasty 

tak się u nas rozolemły.
Budźmy wszędzie życie polskie, wykazując, że tylko przemoc tłumi­

ła jego bujny roziosr-.
- - Wilno, 18 wiześnia: 1915 r. r— -  zewiącefc Czynu,

K o m e n t a r z  a u t o r a  o d e z w y  «Zw iazku Czynu».
W  dniu 10-ej rocznicy wyzwolę- Wielkiego Księstwa Litewskiego, aby

bowiem, i e  groźby swoje wprowadzi panu 
oni vr czyn w ostatu 
odwrotu. Generał dłu
dzał, tłónacząe się Tozmąitómi v zglę- ^ I f e e n .  ‘a
darni natury wojskowej .' d o p w o * *  *ako, im dalej
dv owse ao n.eg , j * s- tem trudniej było coś i zyskać dla zw,ąZku z Polską.

" ’ Kpdzre jl w y g ło 1zonej ludności. Najgorzej jed- Przed 10 laty n e iylko
nak, wprost niemożliwa

dy przemów
laka, mając łzy w cczacii 
nas, że zrobi wszystko co będzie w 
jego mocy

—  P am ięć  pan— mówi 
ks. biskup — wywożenie ,
1!p  f o  starań i tro-ki i zabiegów na- ciemiężycie1 okrutny, k.órego mc me trywania polityczne na stosunek Pol- .Związku Czynu*.

- obrona przeo zorganizowana samorzutnie w ęza-
wojny Straż Ooywaiel- 
inicjarorce ładu pubii- 

dziś uznarne od
anowiskiem Luwmó iw, woływowych polskiego. ła bez v/pływu na likwidację zatar- całego społeczeństwa polskiego. L 1
będących u władzy, do jaidegolwiek Należy zwrócić na to uwaotę, że gów  wojska z ludnością, cząc się z tym faktem komendant

w r. 1915 3 później aż do rewolucji —  jak wówczas przedstawiała się po>icji państwowej w Wiinie p. Pfa- 
aaicrzy w Rosjg w Niemczech nie było o rgariizacja straży? szałowicz —  zaprosił bvtyth organi-

stała się odezwy .Związku Czynu’  ale cała ta Polsce reoublikau a nawet wśród P. Miasto podzielone było na zatorów i kierowników Sirazy Oby-
czele każde- wate!skiej w Wilnie z o. Feliksem 
wspomniałem Zawadzkim na czele do współudzia-

jego zas- łu w uroczystościach jubileuszowych
policji państwowej w dniu 20 b. m.

nadmie- B. S.

rozszerzenia p ogramu

tępca.
interesów W głównej Komendzie, 

espraw ed- 
tały się u

utoriomji b. nas przeżytkiem aibo hasłem dems- chwasty tak się u nas rozpleniły, ludzi na obozy wzajemnie s ;ę zwai-przeżyłem. Teraz, gdy przypominam vvywEez:ono mnie,
* .. •   . ,1__ ł    \fiat-ł-1 _ » » / i _____wypadki poprzedzające wejście Niem- * Myśię zawsze, że wilnianie oo- Wielkiego Księstwa Litewskiego aż gogicenem, t  o karta naszych dziejów Bądźmy wszędzie życie polskie, wy- czające, a jednak okazało się, że 
có v, patiza na nie z pewnym spo- winni się zdybyć na coś w rodzaju c c  federacji. Dziś stosunek do Litwy, tak się ooróciła, że dziś więcej inte- kazując, że tylko przemoc tłumiła miał racię nasz chłop tutejszy, który
kojem <‘óry sprawia dz ,‘S’ęcioIetnie .j 0 mnika'ku w ecznej rzeczy panrątce, sformułowany w odezwie ,Zw'ązKU ligencja_ i warstwa ziemiańska należą jego bujny rozrost!* na począ ku wojny wyrażał myśl,
oddalenie. A wtenczas kiedy ao bra- k>óryby przypominał wszystkie okiu C -y n u ',  y  dziesiątą rocznicę tej odez- do pasierbów i są przez 'os krzyw- Przewidywaniem przyszłości była aby Niemiec pąaził tak daleko Mo- 
my ir.egadorru Gooijał się tłum pod- ;i£.ńsł~a zarównd okupantów n e- wy wydaje się c .emś bardzo odieg- dzeni węcej niż ,u>J, którego naj- podstawowa myśl odezwy: , Klęska  skala, by osłabiony i wyczerpany me
niecony plotkami jakobym zgodził m - c k  en jak i zaborców rosyjskich, łem i nie programem politycznym, a więcej krzywdzą jego fałszywi ptzyja- Moskwy to—nasze zwycięstwo .. Po mógł u nas rządzić,
s.ę z lekłuem sercem na wywiez;en?e pomnik fak: pamiątka bólu i roz- tyllco pooożnem życzer.iem. ciele —  pizedstawiciele Dariyj dema- stulemich mro.<ach niewoli nareszcie Potrzeba jeszcze 10 lat, abv za-
dzwonów. wtenczas było to zupełnie paczv Drzvpor ma D wszystkim o Litwini przez swoj upór niep ze- gogicznych nadużywających haseł de- zaołysła przed nami jutrzenka (przy- panowało w całem naszem s/iołe- 
coś innego. 3yło rnipizyicro, że ktoś, tern iak cieżkie* 'hwiie poprzedziły j eclnany do sfe Jerowania L'twy z Poi- mokratycznycn. pisek autora-, czyli zw iastm ka)  woł- czeństwie zrozuraienie, źe dzień 18
komu widoczne na iein zzleżało, zdo- / ( t^ lie iszet  o u.a nas jutra " sk  ̂ doprowadzili nas ao  tego, żeśmy Dzis z odezwy „Związku Czynu’  nośc * września dla Wilna zaś 5 sierpnia
łał tak otumanić tych ludzi, że uwie- J ■ J s  1  ̂ rezygnując w r. 1920 z niedającego pozostaje programem realnym, który Ter, pogląd autorów odezwy, że d!a Warszawy w roku 1Q15 były
rzyli, iż byłbym zao,ny do oddania ’ się urzeczywistnić związku Polski z wytrzymał prób? czasu, usięp końco- p ’erwszym warunkiem naszej wol- pierwszym stopniem do Polski nie-
ot tak "bez żadnej oororiy dzwonów. Aałą Litwą musiel śmy włączvć do wy: „Zacierajmy skrzętnie wszel- ności —  to klęska Rosji należał przed podległej.
Gdy się dowiedziałem o co ntn e Polski bardziej polską część dawnego kie ś ady raosziewszczyzny, której 10 laty do kwestji spornych, działu 'Wacław Gizberi Stuanicki.

Dziesięć fat te m x
— Przyczynek do psychologjt ronu 

1915-go. —
... Niełatwo zrozurmeją ludzie po- 

łomni strach paniczny, którym przej­
mowało polską ludność Wilna zbliża­
nie s !ę Niemców do miasta, wciąż 
jeszcze krzepko trzymanego pod ou­
tem moskiewskim.

lakto? Zbiiżała się najoczywiściej 
ch wi a— wyzwolenia! Znowu, jak w .e- 
le, wiele lat temu, w 1812-tym, m.ało 
ustać tu u nas panowanie rosyjskie, 
panowanie kańczuga i wyjątkowych 
praw— a my... w strachu? A myz jakąś 
jrzyziemną, haniebną trwogą patrzy- 
■ny na ewakuowanie miasta, na ścią­
g a n e  aoń .naszych* wojsk i wysy­
łanie ich, w coraz szybszem tempie, 
na wschód?...

Prawaa, o bronieniu Wilna do 
upacłego było aż nadto głośno w 
oi.cjalmch a zwłaszcza wojskowych 
enuncjacjach i raz po razu rozlegato 
się, pompatyczne trzaskanie w pała­
sze— ale mało kio Wierzył tym bu- - 
czucznościom. O s otacanie m asta z 
p owiariiów było aż nadto widoczne. 
. cedzono _ ludność opasywać Wilno 
okopami i szańcami w szerokim promie­

niu, rozpmano po polach druty kol- jakaś powódź przez rozgruchotane Niemcach. Wszystko to, czego nie- 
czaste— ale głębokiego przeświadczę- tamy; zaś pobiła na łeb na szyję wolno było napisać prosto w twarz 
nia o stawianiu właśnie w Wilnie za- Ro j*, to był opiekun, pod którego Rosji i jej rządowi, to p'sało się— pod 
ciętego, nieubłaganego oporu naogół skrzydła chroniło się instynktywnie, adresem Niemców. Sobaczyło się 
nie było. za którym się szło.., N.emcom w podwójnej dozie: za ich

Mało, bardzo mało kto oka nic- Z Nirucem  bran się za b&;y—  wtasne barbarje i za rosyjskie baty. 
m óeł zmrużyć od myśli, że lada dzień „nasi*- Pogruchotani w żelaznych Stąd był już tylko krok jeden ao 
może rozpocząć się bój o Wilno .. kleszczach niemieckich ginęli i poda- wyolbrzymiania krzywd doznawanych 
to  kamień tu może na kamienia nie wali tył— .nasi* . Wychodzące na przez naród poisići od Niemców, 
zostać. Juści, bąkano o .waikach u- spotkanie wroga wojsko rosyjskie żeg- Września przerosia wszystkie rzezie 
licznych*— ale wyobraźnia raz po ra- rano ka*o ickma kizyżtm świętym; Pragi oraz unickie krożaaskie ma­
zu zawodziła. Niebyło dość mocnej cotające s ’ę, pobite,okrwawione pod- sakry; para wywłaszczonych majątków 
Wiary w te „v»’alki miczne*. trzymywano, bandażowano, cucono w zaborze pruskim zatarła w parnię-

Lękano s>ę nie tylz momentu prze- jak naji odzeńsiych braci — nietylko ci ludzidej setki tysięcy dziesięcin 
łomowegoWe okup acji niemieckiej. Oba- „w Chrystusie". W Niemcu widziała odwiecznie polskiej ziemi skonfisko- 
wiano się nie tyle pocisków i bomb ludność polska tutejsza „odwiecznego" wanej w Rosji lub wydartej’ Polakom 
Niemców ile ich samych. i najstraszliwszego wiog?— nie m  Ro- kontrybucjami i grudniowemi za-

Cóż to bow.em za istny zalew sjaninie. kazami
był propagandy antiniemieckiej! Nie- W  tym też i duchujd r  tym na- Gdy armje niemieckie podchodziły 
było oicropieristwa, niebyio dandytyz- stroju była starannie, przez dziesiątki pod Warszawę, szukano na gwałt 
mu. któregoby im nie przypisywano, lat wychowywana. O losyjskicd gwał- po warszawskich teatrach sztuk... da- 
Podburzanie przeciwko Niemcem zbyt tach, knutycb, syb.rskich kazainaiach, jących wyraz naszej dla Niemców nie- 
leżsło w interesie rządu rosyjskiego koniiskatacn,rusyi.kacjach, zakazach—  n?wiści. W tym k:erunku okazał się 
aby zaniec iany był którykolwiek spe- niewolno było ani pisnąć. Natomiast repertuar poiski bardzo, bardzo ubo- 
sóo zohydzenia ich, wywoian.a na o niemieckich WrześnLch, Makatyz- gi. Co się rękę wyciągnęło trafiało się, 
terenie wojny istriej przeciwko rr.rn Riich, jermanizowaniach,wywłaszczę- jak na złość, na sztukę— anhrosyjską! 
partyzantki osłaniającej tyły uchodzą- mach... prosimy bardzo! Cnoćby jak- Wypadło tedy pisać ad hor , sztuki 
cych na wschód armij rosyjskich. Ale najwięcej. Przyda się. wymyślające i urągające wrogowi co-
i rry sami! Dla tutejszej ludncści Powoli też utado s!ę np, w pra- raz bardziej niepokojąco opasującemu 
polskiej wrogiem, był Niemiec wwa- sie po'skiej, skoro uiuwoino było pi- Warszawę. 1 zaczęto tłoczyć się na 
łający się w państwo rosyjskie jak sać o „moskalach"— brać rewanż na „Krakusiku i V&aiszawce“ Kieaizyń-

skiego.
Sztuczka ta, będąca może najbar­

dziej typowym wyrazem naszej pol­
skiej przywary, którą Puszkin nazwał 
«kiczliwost‘», była też i u nas, tu w 
Wnnie, niesłychanie modna latem 
1915-go. Dawano ją w teatrze w ogro­
dzie Pobernardyńskim niezliczoną 
ilość razy podczas gdy już echo ar­
mat niemieckich grało po antokolskich 
i szyszkińskich wzgórzach.

*

Do psychologii roku 1915-go u 
nas—kiórą niewątpliwie zajmie się 
kiedyś Historja —  naleZeć będzie od ­
powiedź: z jakiem uczuciem, w  jakim 
nastroju duchowym przyjęto polskie 
społeczeństwo Wilna wkroczenie do 
b. stolicy W. Ks. Litewskiego a po 
tem .perły Korony Polskiej* zwycięs- 
skich wojsk niemieckich w ów, na 
zawsze p imiętny ranek sobotni 5 
września (według nowego stylu 18-go) 
1915 roku. *

W ierne odbicie Wi na w tej przełomo­
wej chwili oraz szczegółów  Io-rrariyszących 
zajęciu m iastaprzezarm . g. Eichhorns znajdzie 
czytelnik w wydanych w 1923-cim zapiskach 
moich zatytułow anych „Z dnia Ba dzień- 
Str. 231—248. (w ydawnictwo K. Rutskiego. 

W ilno).

M oże nie omylę się wyrażając c 
pipję, że przeważało na razie wproj 
jakby oszołomienie z racji tak... głac 
kiego przebiegu sprawy. Więc ni 
było ani bombaidowania, ani wyst 
dzania „pół rr.iasta* w powietrze, r ; 
było „waik uhcznych*, rzezi, gwałci 
nia niewiast, wleczenia po bruk 
Starców i dziec1? Wysypali się wi 
nianie na uhce swego groou (któreg 
żaden kamień nie drgnął!) owego pc 
ranku chłodnego lecz pogodnego p 
dżdżystej nocy j?k  pacjent, co wyrv 
się na świat Boży po operacji... di 
konarnj nadspodziewanie bezooleśni 

Nie zdawano sobie wówczas ocz 
w iście sprawy, że Wilno nie zosta: 
zdobyte szturmem lecz bvło nad 
kunsztownie wymanewrowane. N 
me wiej.ziano*, o rzadidm, może jed 
rym  w dziejach prowedzer;a woji 
masowym rajdzie (raić) kawalerji ni 
mieckiej, która okrążywszy Wi, 
wielkiem od strony północnej pOłk 
Irm (po przez powiat Święciaasl 
sięgnąwszy—w krajj nieprzyjacielski 
— aż za M.usk zdemolowała i pri 
cięła linję kolei żelaznej Mińsk— E 
brujsk. Rzecz prosta, że kawale 
niemieĆKa wycofała się natychm' 
równie: błyskawicznie z szalenie n
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J A K W E S Z L I  N I E M C Y .
(,Kartki z dziennika).

Cale sąsiedztwo zwiało. Zo daliśmy prawda, że oboje byli arcyrosyjskiej Ładny choc czarny 2 ezmęczenia 1 za- C l S H l O m  D r .  J a n a  B O ‘ 
my, O ,  om. w Oiszewie, w Olechnisz- orjentacji, zwłaszcza uroczz Comfesse kurzony oficerek, sa utuje mi uprzej-
czr cli panie Pol. i Mil. w Rudósza- Caroline,\zk ją cesarz Aleksander 1 z raie, dziękuje i wskoczywszy na koma P  ' ,W 5 s K iC  ; U .czacn panie . _ . . . . .  . , .
sac ji  rodzina Trz. w Polesiu mło- którym romansował!, w listach nazy- leci daiej.

wał. Ciekawarn jaki los spotka nasz Raz po razu teraz wpadają żu
lerze i ofcerow ie i zaczyna sie ra- P M  -  Rak '-:e racatf Nowy.

u i  c i u w i i ,  1 y  P  Z a  dzw iękiera  g ł u c h y  d ź w ię k  z w ie ż y c y  spad a,
- . . . ’ Jak  z kajdaniarsUioh rąk c ie ż k ie  ok w v A
11'e WSle po- c  sza. W tein niby letniei b ły .k a w :cy szpada

Rok 191?.
... 13. IX. Naprawdę trudno już tego kuzyna, wycnowańca ryskiej po- dziatki p. H  po za tern pustka, . .

natrzeć . słuchać co się tu wyrabia: li techniki, czemu on przynajmniej nie Namawiam p. K. by nie nocowała w śliczny dw ór., co się zw aszcza sta- merze 1 c cerowie, 1 z
z  jednej s rony zwykła, rosyjska, bez- zostaje, ze swą doskonałą mern.zyzną? Kobyiruku, bo jeśli, jak ftjpwi z nie ze siaremi pamiątkami, ooranami i bunek. Zamykamy^ pokoje
myślna Nupota i niepotrzebne niko- „A kiedyż wszyscy uciekają"... 1 10  najostatniejszych wiadomości, Niemcy pracami ojca wywiezionemi tak nte- zcwme i stajnie, . e to ni f j  . .
E z n ^ n T e  «  n a d T d  c o ,  a . z ~  i Urna,. 1 zdak p'ę ten, z gl<. id,, i r .d e  z ko pyta ka „a.arja w  pal.znlp do M i , * , .  a ta M M  u^ g ! M
drugiej niezwykła i doorawdy me- du w Moskwie. Nawymyslałam mu, awangardzie gros arrnjij, to om tu A], co za .̂al że me mogłam tego ncs.c  u j .zd ., rze iz j ,  m i i > k^kada
spodziarra D3vchoza... .w o je n n a ' tłu- ale co to pomogło? 1 tak jestem po- oędą wieczorem, w nocy, lub wczes- wyw.ezć jaz chciaram do Wuna. f e o  pierwiej nię można było z • Rozlał <=■'? ooiad polska łsm  i dąt-owy —
m a c z a  m  k łó c o r ta  z  ca łe rn  z ie m .a iłs tw e m  } za riyrn r a n k ’em . Z r o b T i  je d n a k  p o  T e r a z  je d n a k  n ie  m y ś lę  o tern . Z  S u b a  u ie p rz y io m n ?  z u p e łn ie , ■ zzasł. I znów nad Polską, cisza ak
łiiat./.ą m i. _    . . ... . , . .. . , J   L : . j ż .  .<• i  . . m , , , , ; , . . .  „ o  c t o  n o n ie c i?  r z a  i n ła c ra . n h a h v  „ g ło s z ą  n a  c a ły  mobilna.

krai swói porzucić1? 1 dlaczego! Dla- skie^o jest szkodiiwem szaleństwem, stała tutaj, bo ią nazajutrz ogarnęła czekam... kto się tu ukaże? Ci, czy musieli g c łcw rć. A mamy niema i 
Kidj sw uj  . . o - c - t _ . _____ : .T i„  , 1. ' «o,l«. McTs»rvnV..a niema W resrcie

s ie  2  Śmierć z<̂a si? s tyszę dzwonów jęk r iro jega 
*  ■ W iln s

Pięknie!
cie może mi _  . . . . . . .  . . .  . . . . . . . .  . . • y u ,  czy musien gotować, a  rr.amy mcuw . Krabów 31 g,udnia m 7  , oia

Mszarynką15 niema!! Wreszcie przybiega jakiś po- „
wzruszona ochro- czciwy chłopak ze szkoiy : nów., że 1 j z> wierszvk w^szędł z p c '  

w Borku, peł- mama stci z bryczką i bydłem w Fi- Z  " S i  •
Jednocześ- j-powcach, wiosce na północ od nas, \xzilna działacza1 ar^d " 3 ^-

d yscyplin y. Zresztą już się w-działo Niemców, to zła usługa Polsce że ludzie n i :  ro aić rie  chcą. przyła- <;ie ™ dziedzińcach ^ rz, ^  u S ^ w o i s k "  ważn o Zt v ś S ' c b  niej legjońisty. urzędnika 0 ^ 2 * ^  •
ludzi t  pod okupacji niemiecwej z Wp-ost ma się wrażenie że się -est rują kolejno p. Sor. i p. Stan, w f o  « wojsko ogromne w Jodow cdcn*. } r ^ 1 ’ i n ł J n t  tys.ącach fu Sfar|)J< wreszcl>  0 pczycjomstv „ o -
Xoi ei >wki Nic im się tak strasz- r*t,Ti*r,i.. n*7Qvnc nr.7v- f\i~.    u ____ i_._*—: ^ o n .  t,^o drumei siionie dworuj. A ja w ,use*c płyn... i płynie..* ,  *... ----------  , , .
ne^u nie stało Rabują no, na''to
trzeba być przygotowanym. A u nas że
nic się nie robi. Cały a wór, oprócz 
rzeczy wywiezionych, (r.iesiety, mimo
mej woli do Mińska), stoi pełen ęgaurc ptagaicm..-., i w u m u n g w  0  ,)arę 1MI1 UvJ lljJS llcl t„ . ,  . * - ? . - . . .. . , .
wszystkiej o. To samo stajnie i )bo- roku i wiuok oezorgamzacj. Rosji, nie te„ 0  to 0ym tu me chciała mieć... .otoczeni nieprzyjacielem-. Widzę jak gnajcie mtfW poczciwe, coście nas
,y. A wszystko jeszcze by się dało .ylko nawet pamiętne manewry strze- Podob.io krzyczą że zabiią jenen#Ów‘ z tej płynącej strugi omywają się po- woziły na dalekie, piękne spacery... idea!ig,
sp ien ię*^ . Kow-eńczuki, k órycb tu u itckie na błouiacn krakowskich w którąy icfl> na rzeź wiodą i pomiesz- ,-eaynczy jeźdźcy i pęuzą na prz daj Był to jedyny taz kiedy manta z;.- Nie -chcHiśmy

r  T ...   . 1-._I___J„.* ____  ' . . . “ i.-,, H .1  ̂tg  HrMIK nl-GŁ-ałp PfUpm tylkO SI*1 lifl llnantPOrCł _ ^
nas p ełio  t 
jęcia R os j;
dze, chodzą po grzyoy, wiurą. u«i,puu4i<m«,wisŁ...u»o.«iiu«.«Kicpuu- x*aonie orouia. &— •  ------------   > ę--- p • , • . -- « D
pa rują dzierzaw, bo mzecicż .aż  tu ległośc, ta skromna m ogił: na Qd — ^  ,-Imw^  . łn n ^ M p  ^  P
Niemcy me zajdą!!0 Tymczasem sprze- cmentaizu pod Boric.em, gazie śpi i m  zarnęt
dają bardzo korzystnie swe prze- wie o wszystLerr bo to tr». zapo- jiia
«iirv pip hunin Świpcianach. rdzie wiadał. mói ukochany Dziadzio, za r  ’ . . .

bec poi tyk: ówczesnego polskiego 
rządu. Dr. Boguszewski umaił kilka 
tygodni przed jutrzenką wolności pol­
skiej. Tragizm śmierci w takiej chwi­
li, zrozumie każdy kto znał to serce 
czyste, piękne, gorące, kto widział te 
oczy smutne niebieskie, oczy tragi-

byoło w św ęcianach, gdzie wiadał, m ó j  ukochany Dziadzio, ‘ za ^  ,'^arz ”  nar?vche” ‘‘sie ••'tłum " o 7 b  z dc nu- szlo:}1,y’ K ki iv.kt4° . ^  . ! Ł.z:!  1'llst.rz- »20 obcerow, sztab i 2 5 0  ł u -  

kwizycję. Dia naszego powie- Dalewskicn . w 63 roku męczony i dz,°ćmi j tobołarili po wypła|penSji P° d łóżka. 1 kT I Pyl .^
śliczne 
maja rekwizycję

na remont gma-

•'■‘t  --.- —  w  j —  * - 1 .i j ̂  v    r — j  } — i  -i j   i d l l l t i n y

. dnicy rosyjscy raczą za krówdu za- mówiłeś wiele razy przy kominku i prz datuje
_  t  '  /-■ . i m  r-\ rołrr es rj 1 ' u /  I w  m  _   __________________   ... .

, pewnym momencie t)<an.;e Q na jest b]ada jai{  papier, a kwatermistrz mówi że: „das Schloss — (s) D o m y  dia p r a c o w n i k ó w  
k.os z okropnym wrzas- ?a r7 ,,;p łf> mum miękkie nogi... Wy- isi prachaoll and conforta.ble“ ipre- m i e js k i c h .  Pracownicy miejscy pro*

n-morgen", oficerek zentuje mię generałowi „das Tochter jektują zwrócić się do magistiatu ze
tchu, konie des Hauses“. Dygam jak pensjonar- zbiorową prośbę o wydanie im w :ę-

etwas zu triit- ka, sztabowcy zaczynają śpiewać do- kszej działki ziemi w celu pobudo-
kwa.ery; czy ja k i^ o s  nn .go  '  ojabła, }e b o w i  błękitne wody n„szycn je- “ 5 $ w '  Wo- ckm  bekommen? r  Out, ale czy pan chwały na cześć odważnych Polek, Warna dla siebie domów mieszkał­
by: w  przeciągu *  dni wszystkie Z!0I? Ńigdw nr- nie wierzb T^rn 2 m « • wodK i d z iew o i  £  d n Ł r l u  S,ę nie bo‘ ko- lkow? -  Oazie, pyra k.órys idzie grac na fortepjame, mny nych.
zboża wymłóclć i przygotować c o  u k  silnie ipdwnie jak w to, że się tak Zm” wmmy s i ę z  babamiV że od kol z powrotem k?!?,a za u‘ p.'es.C1 taksy . I^ ŁlutUJe Wa!dę> ~  Cs) O b ia d  u G e o r g e s ‘a. Dziś
zapotrzebowania armji, a słomę spa- sranie i dlaiego... wszystko inne, to zaków to lnrjtepiej w krzaki. Tych, 
lić, inaczej wszystko 1 zie spa one głupstwo- to i ja się boję... Dla kurażu idę pić
z btsdynkanr. Okropnie aażo jest przykrości, ma pozostałe butelki szampana z piwnicy.

Na pytanie jak oni to sobie wy- się rozumieć, ale widok zmykających kiórą się wypróżniło, oo i *ak tam 
obrażają bez lokomobd, którycn tu moskali, icłi strachu, ich pogromu zawsze rabują najpierw. T o  nam 
nikt me ma, spokojna odpowiedź jest czeniś tak rozkosznem, że śmie- wszystkim dodaje animu.-zu, 
brzim: „a to wszystko wywieźć na ję się radośnie ile lagy z . tein się my toasty na pohybel tych i 
pole i spauć, niema innej rady“. A spotkam. _ _ by, jak tu jakaś baba mówiła ..
co  jeść? Ach to wiadome! ł?osja ca, -óż , kiedy ct, cały dzień wlokący ia i< pierennał drugaho, sztob oba rtie
łylko ruszać ku niej całym dwoiem. się uciekinierzy, zatruwaj?, mi życie, ’ •
Niedoczekanie wasze Naturalnie nic Żebym mogła, iO bym m się w po- świt, maią wszyscy 
się z tego nie robi. Cały dzień ciąg- przek drogi położyła. Ale oni przecie pr0si mię by ich" budzić., bo chcą 
rią tabory uciekinierów, na których rzucają nawet chore żony i dzieci, i zostać w kraju, tak. też i czynię. Oczy- 
pamze z najwyższem obrzydzeniem, gnają jak nieprzytomni. _ wiście zapóźniają się i gdy zmykają
Chłopów wstrzymuję, czasami sku- H * IX. Oho, już coraz goręcej! 0  7-ej rano, Niemcy już są w okolicy,
tecznie, ludz'orn miejscouiyna tak Podjazdówka oblepiona jak ul rojem tylko my o tern jeszcze nie wiemy.

y< 4 Z S S & C  Tak schooli nol. j K  
PC- świt, mają wszvscy uciekać. Młodz^ż P.°'k ;’ • ż ' * -<

zecie D;osi mie bv ich buncie, b o  r h Z  ~ > N ie  c le ,p  ^ 1 C le sz ę & ’«  i e  p o b iC  
tórych rzucają nawet chore żony i dzieci.

yiając z powrotem koma za u- pieści ■  ■  ________ ..
zdę.— „No tam, za poiem!' pokazuję niczkę, dowiedziawszy s.ę że jest z w restauracji Saint Oeorges z powo-
mu trakt. Zaśmiał się w e s o ło .—  „To Nauheim, więc jego todaczka Ajcjej, du p zyjazdu do Wilna wycieczki
nasze wojska, jesteśmy już oa 5-tej jaka to idylla! A tymczasem stawiają szwedzko-hoIepderskiej o Ibędzie się
rano w całej okolicy, wojsko rosyj- nam konie na pszenicę, palą świece o godz 6 p.p. obiad, wydany przez
skie rozbite, odepchnięte na Postawy, w gumme wśród snopów, rzną kro- komitet przvjęcia,

szu. wzno. i- E y- ,kawaieria’ jesteśmy jut za Ko- wy i wieprze, i kradną co tylko _  (?) R o z s r e r z e n i e  s i e c ; f p o - 
h i tamt\ch ^vniik'em “ już niema Mo- , lfną .  Do zamkniętych pokoi i.ie ią czen ia  te lefon iczn ego  z Ł o tw ą

ówiła- Adzin skali!“ Pytam.? ta!;ą radosc,3- żemr u-  wchodzą jednak. Noc schód;i Jo s e  z  fJIliem j  paź lziernik br okręyOW3
tob oba nie &  oc^ mi P’F  1I1,efto’ . k,óre nwv bezsennie, a nazajutrz i cm  następ- Dyrekcja pczzt j telegra.ów w Wii-

przeważnie zostają, zwtaszcza w.dząc iż połączyć tę hnję z Bołogoje— Siedlec- bydłem, bryczką p,.rą koni... oddać 
n.e myślimy się rzucać, my, uw .e ką. i t?m sie podobno iodi  zatoi z krowy do rekwizycji, bo pierwiej 
kobiety, zupełnie same. ludzi, kon. i rzeczy. D ob'ze  irn tak! tak żałowała swej" ładnej obory, że

Krewni nasi K. z KowŁńszczyzny N ie c h  siedzą. Nienacy lecą niepo- nje można jej było do tego namówić, 
codzień się zbierają do ucieczki i wstrzymanie, są już gdzieś Koło a  io dopiero awantura! Wszak ia 
codzień zo ta,ą.. Żal im kraju, ja u- Św ęcian. Słychać ciągle głucne stę- niby rekw.zycja, na któ^ą juz zapoź

'Józefa z Kud.j 
Ju tro  

jS. Jan u areeo j

(S)

o  u < i - j i * . j  i • Dyrekcja Poczt i teiegratów
ani nych, ka ejdoskop en trw1-1 jednostaj- nje zamierza rozszerzyć połączenia

ny w swej ciągłej zmieriTU :m. teleioniczne przez założenie jeszcze
K°mer' jednego telefonicznego przewodu

bronzowego.
Nowy przewód telefoniczny ułatwi 

szybsze uzyskanie połączenia telefo­
nicznego z K Łotwą W  ten sposób 
usunie się ewentualność oczekiwania 

Godz. 9 i pół rano. U ioczyłte  nabożc-^- w kolejce. -
stwo «  K a ta rz e , celebrowane przez J .  B . _  s  \ j<ąo w a  ce n tra la  telefo

nicr",a- » -  ^  ,,a nr eis t j ,n y  ce.eorant. centrali teleron cznej obecnie !rst już
Godz. 10 i pół iano. Defilada Ppticji na ukończeniu. <

M B 1 l? N < 3 ifA  W iln r P konnsj na 'itfcy Marj« p D u k o ń c z e n iu  r e b ó t  b u d o w la n y c h
W  Magdaleny przed Delegaturą Rządu. firm n r i.

„  ,v* Godz. 12 w: połudn. Akademja w Sali ,1. ^  r;  t? n ^•"'C k Como ny W
D e le g a t u r y  -Rządu. V/ Śniadeckich U i.iw er,ytem  Stefana Batorego, P o lsce0 mezwioczme przystąpi do

'̂scJi. sł. o g. 5 m. 17. 

Zscti. sł. o ?. 4 m. lO.

rągam codzień i młodzież nie chce kania atm.it w kierunku na \X/ilr,o. no, miała być w Postawach, na pół- związku z urlopem Naczelnika W y- na któią złoią się przemówienia i dział montażu nowoczesnych urządzeń te
uciekać c eazi też cała gromada Wzięte czy nie wzięte? i się vszy- R0C ob naS( w ięc będzie mama od- działu Administracyjnego p. St. Rze- komcertowy. . iefonicznycn.
,sz!achtów° z nad Dubissy, bogate stk m wydaje, że póki nie wzięte, to C5ę;a Gj  KnrotmOvua uciekającą na wuskiego, D. Delegat Rządu pole- Bate°p£|iiiB -^H e?s£eileSIpiesace jro  ̂ V
to, a ciemne jak tabaka w logu, mó- mocna siedzieć wschód ^rm ją rosyjską. Boże żeb\ż cił kierownictwu tego Wydziału Na- gran, obejmuje.- e^częnja r>i»,czne z b-o- o trzy:
wią tia przemiany ze sobą po poi- Na szczęście żadne rosyjskie woj- się je j nic me stafo! Konie i bydło czelmkowi Wydziału Budżetowo

OJJU W iau«aj<3 a.i_ ju*. ....... .........
w strasznych waiKach nad Świętą,

W ten sposób i Wilno nareszcie 
ma zamianę dotychczasowego 

nin przy ‘daw ękach orkiestry — „strzelec", systemu iilduktorowego na system 
Włodzimierzowi wyścigi konne — hi eg irtafejĄ i bieg * vtzć- bardziej nowoczesny, tak zwany cen- 

jednoczes.iem peł- ^ ^ S y ^ u b i 4 o T c i  traIaej baterii. Przy tym systemie aoo-
 ___ -  . . .. , . .  , . _____ ... sfatych naczelnika poniędzy 2 — 3 -  o nudnie na P acu Ka- pei^bji bez kręcenia korbą aoaratu,

kojne, co dobrze wpływa na trwożą- tało w 'yiogji Ach co za Szczęście nie żonaci, ttochę zażenowani że mię Wydziału Budżetowo - Gospodar- tedrainym oczekiwać będą zamówione anto- przez same podniesienie słuchawki
c ą  się naszą służbę. Ci P-wo Bej* dożyć "ego na co patrzymy i co absolutnie samą zostaw.ują, żegnatn czego. busy) wywołują certtraię.
opowiadają i e  byi; już pod ku.am. jeszcze będzie! i :h  ,eż najiromczniejszym uŚP,.ecbrm. - -  ^ r o c z y s g ^ c h ó d  -  (g) Z a m « a « a  s i e c i  t e le fo -

15. IX. „Ostatki z c łm k i . . żiana  1 w cudny złoty poranek, chodzę sobie c t o l e c i a  p o l ic j i .  W  związku z dwa- idowem. n ic z . ie j  n a  ynziem ne  k a b le .  O-
uroczystości kręgowe Dyrekcja Poczt i Telegrafów 

najszerszej pu- w W.ini^jopracowała już pro :skt za 
tadzieję, iż miany napowietrznej sieci telefo,iicz*

społeczerisiwo okaże zamteresow£;Je mej na podziemne kable.
sympatycznego święta policyjne- Wprowadzenie podziemnycn kabli

przybędz.e licznie na wymiemo- jest tern więcej pożądane, gdyż dzię-
, , - -r , i - r. . • i . , - , . . . ■ . . n t  uroczystości. ki tenu ztrkną z uiic setki słupów
umue mow,a: „Trzeba t :  a .  nrzy wy- r..ac. ustro  im zapowiadam by się ‘aic s'ę mordują... me warc d i Rady m eja.c,rj zebra,,., organizaęyj.ne,. właściciele kinomatografów zade- telefonicznych, nie zaws..e przyspa-

b,e. , a aŻ^ !  k,wl,at<)w- . am ty?h k^ ,e wyi ? n;ł0 Wykonawczy WaK)^ i  ść prooentl od przed- rzających p i ln o ś c i  naszemu miastu.
t stawień na rzecz budowy «Domu _  p_ J ó z e f  K ęsto w icz .  p-osi

^Wtce- Policiarila w stoiicy nań- na5 0  zaznaczenie, że jako przew d -
płączą się im z opowiadań stulet- nas dwie zostawiać, więc straszą to ne zdarzenia. Całą duszą odczuwam prezydent Jan Łokucijewski, 'D r  Ta- S"' . mczący na zebraniu mieszkańców^m.
nich staiców i te orocecery odwieczne matkę, to mm?,opowiadając, każdej na moment niebywały od ’ 0C lat...„woj- rieusz Dembowski, Dr. Witold W ę- — (s) P r z y z n a n i e  p oży czeic .  hos.aw doytcm w an. 1 4  i a  o. r 
chowania w rory. Raz po raz iezażąc osobności: matce, że m ire naraża na... na, wojna, me było w Litwie kąta sławski, Radny Wacław Stadnicki, Komitet rozbudowy m.asia na posre- ’ uz^łu w n jjagow am u wyme-iouej

;dzie by je j g łośn ie  doszedł0... Radny Sau! Rozentlial, Szef sekcji Ma- dżemu swem w dniu 16 b. i» przy- na mm rezomcji me. orał.
że czemuż tu się nie zjawią ula- gistiatu Bronisław Chądzyński,p. Hen- pożyczek na remont lub przeDU- — ^ p ro s to w a n ie .\ / e w cz o  'ai^zvm

Jeaziemy do Sur. naszych krew- maiki. W prost śmiech już bierze! ni Beliny 1 si^zeicy Dziadku... a!e... ryk Karczewski, i Radny Apolinary dowę w sumie 67 rys. zł. Kr. Słow.. w kronice p. t   ̂ „Usiale-
łjiych Czecn. Naturalnie wieją! Dlacze- Koło południa zajeżdża czwórką p. ciernliwośc W roku 1812 spalili Ślusarz. Komitet Wykonawczy zatwier- —  (s) U w z g l ę d n i t n i e  p o d a n ia .  nj s w stużbje  ̂ państwowej wkradł
jjO nie do Wilna? Bo głód, masakry, Kis, z Polesia; ucieka ze służącą na dwór karolinowski : rezydencję mych dził następujący program jroczystości Komitet rozbudowy miasta uwzglę- błąd '■ecerski, a mianovvicie: za-
zakładnicy, bombardowanie... i tak Kobylnik, mąż jej z rekwizycją bydła [pradziadów szambelanostwa Józefów „Dnia Policjanta Poiskiego“ 23-go etnił podania księży misjonarzy, oraz rniasr podantgo nazwiska „p. Hry-

Wileńskiego T-wa dobroczynności o thericz“ należy się p. Hrynoiowtcz.

‘- ‘W TYaiiia ‘ VI ^ JV*.V.*.-|V USUUllUawi* 11 ic* rui., i—L, : iai a Z-Cl na... *»v*# *» v|i
spotykam wystraszone gromady tu- rzeczy nie do wi-powieuzenia! A - ziemi gc 
dzi w lasach: zakopują. mme, że nie mam iii ści nad wiekiem O Bo.że

wszyscy w kółko

bezpiecznej sytuacji lecz... piorun u- 
aerzył! Rosyjskie sity zbrojne sądząc, 
że są okrążone, cofnęły się gwałtow­
nie podezz gdy je gen. Eichhorn a- 
żakował z frontu.

Po z górą awudziestodrnowem 
manewrowania wojsk niemieckich w 
zachodnich Wilna ckuiicacn, po ca­
łym szeregu st .rć, walk i formalnych 
bitew, z których nawet jedna, pod je- 
Aijami, zaliczona jes: clo najkrV/aw. 

szych z tego okresu kampanii—opa­
nowane zosuTo Wilno btz  wystrzału. 
Ani jeoen pocisk nie pądł na miasto. 
Nie rzucono na nie, w *ym decydu­
jącym momencie nawet bombki z ae­
roplanu.

Więc cćż  znaczyły te wybucriy w 
nocy, od których ludzie zrywam się z 
łóżek na równe nogi? A naliczono icn 
o k o ł o  pięćdziesięciu... Jak amen w 
pacierzu: o Rosjanie r uchodząo“ rnu- 
sieli powysad7ać w powietrze, co się 
iyiko dało Przedewszystkiem dworzec 
koiejowy —  i most Z eiony!

Okazało Się — że próoowano 
wprawdzie wysadzić lecz niczego 
nie wysadzono . Inżynierja wojskowa 
rosyjska, otrzymawszy rozkaz aoko- 
Tiania azieła, iak wszystko poczciwie 
urządziła aby huku i dymu było co-

niemiara a zniszczenia jak najmniej. 
W e wdzięcznej pamięci powinno 
W ilno zacnowec gest ten, pełny kur- 
tuazj. i iuazkości. Niemniej leż i prze­
kazanie miastu pozosiających zapa­
ść v/ żywności, których zniszczono 
—  jak na lekarstwo. Nocny wieszcie 
oawrót i wymarsz ostatnich wojsk 
rosyjskicn, ostatniej Wilna załogij ro­
syjskiej odbył się we wzorowym; po­
rządku —  bez raoowar.ia, Dez żad­
nych ekscesów.

Wszystko to było dia wilnian 
wielką, wieiką niespodzianką. Bo cóż 
znaczyiy choćoy setki wypadłych lub 
popękanych szyb w ogromnej kamie­
nicy ora Raduszkiewicza, co jak za­
mek jaki średniowieczny wznosi się 
nad V, ilją tuż u mostu Zielonego; 
Cc ź znaczył- zasianie potłuczonem 
szl era dobrej połowy jezdni na uli­
cy Nador_eżnej, dziś Zygmuntowską 
zwanej,cóż znaczyły potrzaskane szy­
by w szerokim prormen.u dockoła wy- 
sadzone; gazowni, có_ znaczyły usz­
kodzone witraże u Św. Rafała — 
wobec tego, czego s ;ę spodziewano, 
a od czego Pan Bóg miłosierny mias­
to naszeusttzegł!
.ą Poranka, owego, na zawsze pamięt­

nego, było Wilno same sob.e panę n

niepodległe nikomu, wolne jak ptak1 
pod niczyim rządem —  przez trzy g o ­
dziny: od 6-ej rano do 9-tej, od o- 
puszczenia miasta przez ostatni od­
dział wojsk rosyjskich a ukazaniem 
się na ulicach Wilna pierwszego nie­
mieckiego patrolu.

Czy zaznał kto z nas wówczas 
pełnego wiażenia, absolutnej swobody? 
Nie. Coup de theatre był za silny. 
Ladzie potomni bedą o nas mówili: 
„Ach, co też io oni w takiej chwili 
czuć i myśleć musieli! Jacyż on. mu­
sieli być szczęśliwi, że dożyli chwili 
tak e j!“ Luaziorn potomnym będzie 
się zdawało, że odcnodząc od zmys­
łów z upojenia ściskaliśmy się, pła­
kali, nieposiadali z radość. Nic po­
dobnego. Było tySItó coś, co zap.era- 
ło dech w piersiach. Wystrzegano 
się odruchowo mówić głośno na uli­
cy. Szło się środsdern— jakby po ja­
kiem wielkiem, wolnem przestworzu.

Żadnego nigdzie policjanta. Ani jed­
nego „zwoszczykaŁ Na mur wszystkie 
sklepy zamkmęte. Nigdzie śladu żad­
nej opieki! Choć ty gwiżdż, krzycz, 

■ skacz, śpiewaj na całe gardło „Boże 
coś Polskę"... Ród co  cncesz!

Ramutko. A na ulice przybywa co­
raz więcej, coraz w ięce j ludzi...

Pamiętam, za dziecięcych rnoich 
lat, gdy, bywało, późną jesieniąosiat- 
ni warto tvi icy arendarza opuszczą 
sad owocowy, biegło rię w sad wol­
ny od wszelkiej obcej straty i wła­
dzy... Wolno było z każdego drzewa 
strząsać to tu to tam pozostałe jabłko 
lub gruszkę... To dopiero była ucie­
cha! Nareszcie! Panami znów niepo­
dzielnymi byliśmy własnego sadu.

Z takiem mniej więcej uczuciem 
wychodziło się na uucę w Wilnie na 
poranku owego niezapomnianego 
ania. Chciało sie w jednej chwili 
wszędzie być, wszysiko zobaczyć .. 
Nieprawdopodobieństwem  nasyć.ć 
wzrok 1 duszę--na życie całe.

Godzina ósma. Upewniwszy się 
naocznie, że jak siał tak stoi dwoizec 
koleiowy ( taagzał, jak się wówczas 
mówiło, kalecząc bez miłosierdzia an­
gielski, Bogu aucna winien vauxhall) 
przyłańczam się do towarzystwa paru 
pań i ś. p Konrada Niedziałkowskie­
go wędrujących ku mostowi Zielone­
mu. Na Naaorzeźnej moc szkła na 
bruku, aż trzeszczy pod podeszwami. 
Lecz kteby tam myślał w takiej chwi­
li o podeszwach! Stajemy przed m os­
tem— tak przejęci, jakbyśmy mieli

przed sobą conajmn j egipskiego 
Sfinksa. Jest! Cały! Nawet nie uszko­
dzony!

—  Panie KonraJzie! — powiadam— 
Deus nurabilis'...

A tu już j jk iś  całkiem nieznajo­
my człowiek, przebiegając mimo nas 
w stronę św, jakóba, woła:

—  Już są! Już są!... Widzieli ich 
na Pohulance!

Tak też i bvło Jeszcze przed uka­
zaniem się na Zwierzyńcu pierwsze­
go regularnego niemieckiego patrolu, 
paru niemieckich kawalerzystów już 
się było zahazardowało pojawić się 
na Wielkiej Pohulance. Pytati, podob­
no, gdzie ...owies! Jakieś indywiduum 
mocno podejrzane, niosące w ó rz k ra -  
dz’onemi rzeczarru, przykłaunie opła- 
zowaii— i znikli. Pocobno było w ó w ­
czas na Wielkiej Ponulance nawet 
spoio jeszcze losyjskicr. żołnierzy... 
przebierających s ę właśnie za cy­
wilów.

A gdy zaczęły wchodzić do mias­
ta regularne patrole — potem > Jy za­
częło wchodzić .Wojsko niemieckie — 
któż nie drżał oby, strzeż Boże, któ­
ry z pozostałych w Wilnie Rosjan 
nie strzelił z jakiego okna, nie cisnął

bomby.. 0  prowokację taką mebyro 
trudno. Co by się wówczas dzmłc! 
Mniejsza o kontrybuc,ę. Jedna, dru­
ga szarża na bezbronny lud położy­
łaby trupem któż vóe ile ofiar.

Ta natrętna, ciężka obawa wprost 
zatruwał? wszciki nastrój P vnęło zaś 
nieprzerwanie wojs.ro niemieckie orzez 
Wilno na wschód, na front oojowy. 
urzez ca.ą sobotę przez całą niedzie­
lę. dniem : nocą, Prospektem Św. Jer- 
skim defilowała armja we trzy rzęay 
—a we. wzorowym porządku. Dopiero 
'w poniedziałek ustał ten nadzwyczaj­
ny przemarsz.

Stanęła okupacja. Na trzy iaia.
Wówczas dopiero poczuło Wilno 

po raz pierwszy od wybuchu wojny — 
ciężar jej 1 okropność. Całe życie w 
mieście jakoy nagle zamarło. Uczynha 
sie głucha cisza i martwota. Grały 
tyNo hen, gdzieś pod Narocztm i 
Smorgoniami armaiy...

Cz. J.



S Ł  • Nr 212 (920)1

TEA TR Y i MUZYK A . W ęglow a 3, który kupuje je  u okolicznych
chłopów.

n  . , . , — F a ta ln e , u d e rz e n ie . Dn. 16 b. m.
- T e a tr  Wolski- .Niegrana w śrońe i Szloma Faber (Żydowska 8) uderzył Jaak ie la

czwartek z p o ro d u  niedyspozycji jednego Rabinowicza (Piw na 2) butem w  irłowę tak 
z artystów , swjeuSa sa rlenneąuiira i Ve- mocno iż spowodował w y 'ir ie  oi<a.
ber‘a „Chrześniak ojenny* — zistan ie  — S a m o b ó js tw o . Dn. 1? b. m. na 
w znow iona dzisiaj i orana będzie ostatnie scnodach domu Nr. 26 przy ni. Zawnlnej 
dwa razy — clzisiąj — w piątek i ju tro w znalez'ono Franciszkę W ołodźko, która otru- 
souotę. oęd ą to ostatnie dvra występy zespo- ła się niew yjaśnioną trucizną, 
iu Tea ru t =kicga Desperatkę odwieziono do szpitala Ś w.

-  K o n c  r t  Z b ig n iew a  D rz e w ie ck ie - Iakóba.
go . akomity pianista Z "g riew  Drzewie- — N a e o śc irm e  w y stęp y . D tra  16 b . 
c k t  w  f s  ąpi iv niedzieię 20 b. m. o g. 8 m . z a i r z y m ;  no Jó z e f, i W ł a d y s ł a w a  Kuź-

vv- ’ ' tatrze Polsknn z rz-citnlem, mka, Komara i Hiotra Riczyńsioch, bez sta-
kt°r> o b e j m  mwory. Seethoyena, Chopina, łego  m iejsca zamieszkania, którzv jako za- 
Frok j e w a ,  L,za owskiego, Szym anow skie- wodowi złodzieje przyjechali z Łodzi na go 
go, Manuel Je  Fa.la, A lb ecfe  _ innych. Scmne »ys:ęny.
; • o n i  arC  0 P e ry p o lsk ie j. W nie- — F. d rz u ie k . Dozuiea domu Nr 4 przy 
ziele 2lł rn o g. 12 m 30 odbędzie się ul. K ijow skiej J m  TLjącżkowski znalazł 

jny p irane operowy. W wyironaniu dziecko p łc. m ęskiej. Podrzutka skierowano 
i10r\  i ^  endriehówna, M. Skow ioń- do przytułku im. Dzieciątka Jezus, 

sita, a . L u d w ig .  _  2 e m s ta . Przeptowadzoue dochodze-
Cinipanjaaent: T. Szelmowskiego. W. r.te ustaliło, iż pożar s to d o ły  na szkodę W ła- 

progrim te: M on iuszk o, Żeleński, Noskowski, dysław a W ąsow icza (w. D.iw dki gm. Ko- 
Kozycki i inni. ścieniew sk ej > wybuchł wskutek podpalenia

drzez mieszkańców tejże wsi na tle zemsty 
WYPADKI 1 KRADZIEŻE. osobistej. Bezpośrednich spiaweów podpa-

* lenia naraz i e nie ujawniono.
-  W  i u r .  ,£  . —  K rad zieże , b. Putro (K alw aryjsk?

leziono w i • m/'rnZna’ 5 2 ' skradziono z dorożki N i. 482, sto jące j
bramska 1 s. ’ ? 6 ^ ewlna ( (stro- p rzed dworcem kolejowym, wiadro masła.
>vis'- -h v Skrzynie *useK na bot ro - — Kazimierz Jarrio łow icz (Kalwaryjska
eałvrli i wcjlk a , zardzewiałych r.uboi 2 un. 3) dopuścił się kradzieży 500 zł. na
bui  ̂ 4 ‘ kul szrapnelowych i na- szk0 dę nocującego u n ieco  księdza S ‘ ani-
k'7 rzv i ’ tu ^ ^r.?nah ' 1 P°J.klg. prochu. sław a Staszel: =a z Oszmiany, poczeir. zbiegł
kzeczy te należą do Oszera Dyszko zam. w niewiadomym kierunku.

Posiedzenie Rady Miej­
skiej.

Sohdarne wystąpienie żydów i posła 
Zwierzyńskiego (Z. L. N.) za refor­

mą rolną.

sprawę zwolnienia przez magistrat 
niektórych pracowników kontrakto­
wych, a następnie punktem kulm.na- 
c inym posiedzenia, byt wniosek D-ra 
Dembowskiego w sprawie reformy 
rolnej, poparty przez większość ooec- 
nych radnych—Polaków, treści nastę­
pującej: „Zważywszy, że obecnie roz- 

W dniu 17 b m. pod przewou- patrywana w Sejmie ustawa o Darre- 
nictwem prezydenta p Bańkowskie- lacji nie uwzględnia żywotnych inte- 
go odbyło się posiedzenie Rady resćw miasta, Rada miejska zwraca 
Miejskiej Na wstępie rozpatrywano się do posłów reprezentujących mia- 
> przy jęto rete-at m agistratu 'w  przed- sta. o wytężenie wszystkich sił ku 
miocie wyasygnowania kredytu na zaoiezpieczemu interesów miast i ich 
dokończenie prac tryangulacyjr.ycb mieszkańców*.
na obszarze m. Wilna, łącznie z woj- Po odczytaniu wniosku, przystą-
skowym Instytutem geograficznym. pior.o do głosowania w spranie for-

W dalszym dągu obrad przyjęto marnej wsławienia wniosku dr. Dem- 
przedslawiony przez magist.af do- bowskidgo na porządek dzienny p o ­
datkowy preliminarz budżetowy na siedzenia Rady
r. 1925, oraz upoważniono magistrat Wszyscy Polacy głosowań za przy- 
co  otizymar.ia pożyczki ulgowej, od jęciem wniosku. Ośmiu radnych ży- 
Polskiej Dyiekcji ubezpieczeń wza- dów dało swe głosy przeciwko. Nie- 
jemnycn, na kupno samochodu z au- wątpliwie wniosek zostałby przyjęty, 
łopompą dla m.ejskiej straży ognio- ale szalę zwycięstwa na kerzyść ży­
wej. Pożyczka ma wynosić 18 tys. dów przechylił poseł Zwierzyński 
zł., płatna w przeciągu trzech lat w (Związek Ludowo Narodowy) i dwóch 
trzecn ratach po 6 tys. Wniosek jeszcze radnych— Polaków, 
magistratu o zmodytikanie § 13 Przewodniczący policzywszy gio-
przepisuw w przedmiocie upos rżenia sy, które stanowiły l l l l .  uznał, że 
pracowników miejskich oraz ostatni wobec biaku większości — wniosek 
punkt porzącku -  mniejszej wagi dr. Dembowskiego n;e może byc 
zostały przez Radę przyjęte. podaany rozpatrywaniu merytorycz-

W wolnych wnioskach poruszono nemu.
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S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N A
K R E S O WE G O  ZWI ĄZKU ZIEMIAN r?.cz

ZA W A L N A  1 telef 1 — 47 .  B O C Z N I C Y  K O L E J O W E J  telef. 4  — 62 ;  

S  S  =  ur. S K L E P  K A L W A R Y J S K A  2  tr:

/
P rzyjm u je  zamówienia

1. N a wszystkifc n ie z b ę d n e  w go sp o d a rs tw ie  d om o w eni n a  zim ę  
w a rz y w a  (ka*Totle, b ru kiew  m a r c h e w ,  kapustę i t p )

2 .  O trę b y  żytnie i p sz e n n e  w a g o n o w o  i w m n iejszy ch  p aftjach .

3 . W ę g la  z k o p a ln i „ S i le s ia 1' n a  Ś lę s k u .

Z A K U P  w szelkiego zboża i z ie m io p ło d ó w .

S P R Z E D A Ż  O w sa , żyta, p sz e n icy ,  ję c z m ie n ia ,  g r o c h u ,  mąki żytnie  
p sz e n icz n e j ,  kasz, cu k ru ,  soii.
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*  „ f f i Z I E C M ©  P O Ł S E I E “  «
SZ K O Ł A

k g ;-

( F R O E B E L )P O C Z Ą T K O W A  i P R Z E D S Z K O L E
(im K o n a rsk ie g o ,  is tn ie jące  w  W iln ie  od  
• 90Ó ro k u .  P r z e n i e s i o n e  z ul.  Ż e ligow sk iego)

D L A  D Z lE C I  O D  4 ;ęh D O  H&u L A T  
P O D  E G i D Ą  P O L S K I E J  M A C tE R Z Y  S Z K O L N E J

R a cjon a ln y ,  p ocz ą tk o w y r e t w ó j  d z ie ck a  i g r u n t o w n e  p rz y g o to w a n ie  do  ś re d n  z a k ł a d ó w  naukow ycli.  
G odzjny -przyjęć co d z ie n n ie  godz. 9 —1 0  i 1—2  pp. u l. W iw u ls k ie g o  4 —3, n a p r z e c .w  Z a r z ą d u  Koiejo-  
iTł tr? ur. c r  un ^  IZ. w e g o  I ob ok  Miejskiej S tacji  K olejow ej ,  ż t ;  ur: cz: s

mmmmm
a : Q ł c i - © w e

U suw a bez bólu C h olek in aza  N icm ojew sk iego .
A t a k i  v z u p e ł n o ś c i  u s t a j ą  

O B JA W Y : (początkowe) Ból -sz bokach i dotku poasercoirym 
łgdzie schodzą się żebra). Pobole-wame rr wątrobie. Skłonność 
do obstiukcji. U ryna ciemna i mętna lub też bezbarwna, ja k  
w id t. Język  obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie ga­
zami. \\ zdęcia i burczenia w kiszicach. Bóle i zaw roty głowy. 
Silne zdenerwowanie. O BJA W Y ; (podczas ataków ). W  dołku i 
wątrobie silny boi, k tó ry  o ę rozchonzi ku stronie ty lnej — 
pasie, krzyżu i sięga aż poa łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsa­
dzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból 
w plecach i k latce piersiowej (na przestrzał). N iłkiedy wy- 

r.jio ;y żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka.
Skład g łó w n y :  A p tek arz  H N iem ojew ski  

W a r s z a w a  N ow y-i  w ia t  5.
S p rzed aż  w e  w szystk ich skład ach  a p te c z n y c h  i aprekacn.

A R T  A K UH.:

B cia  A L S Z W A N O
Wielka 42, Sp. Akc. Tel. 822

P o l e c a

33K(2)iiiiHE sukniE tismsKie
N ajnow szych fesonów

P r z y j m u j e  
obsialunki z w łasnego i powierzonego m alerjalu.

t-'

K L I N I K A  POŁOŻNICZO- Slpnno-M fil 
O IN LKC LOGICZNA U-S..L R f  j

ul. Bogusławska 3.

B łędrodruki
i n o r m a l n e  Do m a t e k
Mai ki Litw yśrod-
k o w e j  dam wzannan Można się zwracać 
za znaczki zagraniczne do Prństwowepo 
zwłaszcza Litw y K o - c P m ; , , ->-
v’ieńsl;iej i Bolszew ik •' 'P  ]t m O ( n r o -  
W niedzielę ‘ i święta rjIarsk;wDO Pióro- 
między 2 —3. M ickże-monr 1 0 — 2  o wy- 

wicza i — 13. k w a lif iK o w a n e  w y -  
— — ..— -  „Cliowawczynie do

N ? u c z y c : e l  ‘ :S S d i z'k0 ;nym ku
szlioły średniej p o szu -_____________
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REPREZENTANT FABRYKI.

wyucza wszystkich 
bezjjfatnle, 'ustow- I IM jnc

C i o r c  i ro d z ą ce  b^dą p rz y jm o - n>e: Instytut Stenc- L-
w a n e  od dn. 1 października r. b. graflkc/J’jy’ , «C

P R Z Y C H O D N I A :
otwarta od dn. 15 września. C o ­
dziennie od g. 10— 12 prócz świąt,

> ;cż> czaln ia  

„Książnicy MovCośęi
Zaw alna 1. Od 11—6 godz. 
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wa, Mokotowska 39
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24 i*- i-  pielow o-leczniczy ,,fa -
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Majątek okazyjnie
W  b. pow. Łuckim  840 azies.; ro li 227, 

łąk 102 dz., lasu 251 dz. i u n e  ażytki, rze­

ka H oryń, 6 kim. od stacji kol. Cena zł. 32 

tys. Sprzedam. Do 16 b. m. Zamkowa 26 

„W ersal* pok 3, po 16 b. m .' poczta An-

tonówka skrz. Nr. 3. W ilno Gdańska 6 
Em eljanów .
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w zakresie óklas Wy —  ■ -
magania s k r o m u  e. '/ 2 ub.Mm*-

DOM HANDLOWY

l,6oo d o la ró w  
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h ipotece oraz inne 
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G o t o w e  p a l t a  

M e b l

T E L E F O N  2 9 9

u b r a n i e

M

S p ó łd z ie ln io m ,  K o o p e r a t y w o *  o r a z  S to w a rz y sz e n io m  w a ru n k i u lgow e  

M a g a z y n y  o t w a r t e  c a ł y  dzień od g. 9  r. a o  7 w iecz .

L e ś n i c z y

legitym acje 
W iadom ość w Admi- ^ u iz ę o o w s  Nr. 929. 

nislracji ^„Słow a". wyd. przez Kuratorjum>
------------  y^ii; Gkręg. Szk. na

im. H eleny M erskiej

P r z y p o  p r z b d - dn- 28 , x  1922 r- u-
s l s w ś s i i l s l w o

m ew azm a się.P O Z N A J S I E B I E .
^ Nadeślij charakter piś- _____

lat 46, żonaty, jed no “la ’VŃ’ ub zainicre- solidnej firm y na W il- O kradzione Bieluria- 
dziecko, w ładający jęz. s&wanej osoby, zako- no. Posiauarn > zero-O s o v , j anow - _  

etB® polskim i niem. Z u- m unikuj: rmtę, rok, kie znajom ości. M o-w ód  osobisty ksiaitC- 
kończ, szkołą leśną i miesiąc urodzenia )- Ytę przedstawić re jfc- w oj^ ow n nozwoitmie 
egzaminem państw ., trzymasz szczegółow ą m endacie od znanych na Droń myśj lu ']{a i 
długol. praktyką w arudize charakteru, ok- o sob istości. Łaskaw e kartę łowiecką—unie- 
Kraju i zagranicą b ieg :v reślenie .zalet, wad, oferty proszę Kieio- * ważnia sie 
ły  we w ^ystkicti ga- zdolności, przeznaczę wać do Admin. „Sło-
łęziacb gospodarstw a n' e- Analizę wvsyłani wa“ pod „P rzedsta- —  —
leśn eg o  — pSśzuifuie P9,'-bhzYnjał?tit 3 Li- wiciel** ^ g n ii .  książ. wojsk ,,
od zaraz posady irs -  O souiście przyjmuj “ - ~ ■ ^ wycj. pr ie z D. K, U.
niczego, kierownika oc 12 — 7. Protokóły* » francu- Lida, oraz legiiymację^
tartaku lub eksploa- odezwy, po dziękowa- 1 - C R t J l  skiego osub. wyd. przez Sta-1P

u c  leśnej y  wię- m a litcratu-rosi wo Liuzkie na iuiL
kszym  mająłku. Łask. osófc scohcy. W aisza- r a i  korepetycje) udzie Czesława juszkiew icza
zgłoszenia do Adm. w a> Psycno - Gr rfó- lam (w yłącznic u s ie -zam . w gm. i_eb oda,

,,.''łow a“ pod. J. W*. Szyller- bzkolnik Pięk- bie w domu) Mickie- unieważnia się.
naż5—3.* wicza 42 m. t k

Jak to b y ł o .

Było to dnia tego w nocy, może 
o godz. 4-ej, może wcześniej.

Na^łe wystrzcly, huk przeraźliwy, 
zatrząsł szybami okien i tdała, pod­
łużne pokazały s.ę błyski. Uderzały 
jak gromy i pod :ch ciężarem drgała 
Zienra a ra  niej demy. Z początku 
zdawało się: ot nic— „zeppelin” może 
nad nnastem, lub coś podobnego. 
Wszakże n ;ebo zasnute chmurami i 
mgła wilgoma aookota, me sprzyjała 
wylotom esKadry niemieckiej.

—  Prawda, że poaoonie grzmiało, 
gdy wtedy nad Nową - W.lejKą... 60 
bomb..? — huK przeraźliwy, płaski, 
"źwięczny, załomotał ponownie szy- 
bam okien.

■— Nie żupełnie lo tak... Ale co?
Nikt się tej nocy nie spodziewał, 

że zaszło tak daleko. Jeszcze na stole 
leżały azienniki w czorajsze z urzędo­
wym komunikatem „Gławnokomandu- 
juszczawo", jeszcze wczoraj, pod 
oknami niema!, sunęły długie sznury 
czerwonych wagonow, na małycn 
czarnych kółKach. Takim byr taoor 
rosyjik.ch wagonów towarowych. Je ­
chały pułki zaala, z głębi Ros,. „na 
pazicju".— „Daleko hermańcy“? — py­
tań zazwyczaj. —  r O! daleko jeszcze: 
Kónigsberg. Gumbingen, Wierzooło- 
wo, Olita, później Kowno— „krepost“... 
a później coiaz bliżej, huk aimat c o ­
raz był wyraźniejszy, taborów rosyj­
skich coraz więcei w mieście i wojsk 
różnej oroni i ambulansów polowych, 
kuchen, i jednocześnie wzmagała się 
gorączka ogólna, potęgowara z każdym 
drnem w oczek.waniu czegoś niewi­
dzianego, niesamowitego. —  Nocami 
zas ą  uchy turkot toczonych po bru­
ku kół ciężkich m ie s z a ł  się z dalekim 
jeszcze, ale wyraźnym grzmotem ar­
mat. Wteay to mGwiono: Jewje z a ­

jęte, podchodzą do Trok. I rzeczy­
wiście Niemcy się zbliżali.

Pierwsza jaskółka— to żółty gołąb 
na tle szafirov'ego nieba, bo  jesień 
roku tego była wyjątkowo pogodna. 
Gołąb, czy „Taube" po niemiecku, 
jak kto woii. Szybował na niedości­
gnionej wysokości, widniał zaledwie 
jak mały ptaszek żółrawy w biaskach 
września, złowrogi i potężny jedno­
cześnie. W pierwszych dniach była to 
atrakcja n.islada. Tłumy ludzi wylęgały 
na u’:ce, by spojrzeć na niewidzńi- 
nego dotychczas ptaka. Dwa dni póź­
niej począł ów p ak z żelaza, rzucać 
bomby. Były to p !erwsze bomby. Nie­
bawem spowsreehniała ta atrakcja, 
jak to się często pociczas wojny 
zdarza.

Codz.ennre rano o siódmej, po­
czerń o jedenastej, zaś po obiedzie 
o czwartej lub szóstej, zjawia się na 
nieskalanie niebieskim ńrrramencie, 
aeroplan i rzucał pociski. — „W iado­
mo: hermaniec“ — gadały baby,
pa.rząc jak wokół stalowej maszyny 
piętrzyły się bUłe obłoczki rosyjsk.ch 
sziapneli. —  «Szrapnel», to też sło­
wo zwyczajne. Już wtedy znał- go 
każdy ulicznik. Strzelali niemi Ros.ia-

zaśmieje nerwowym, ale częściej słu- lub leżąc u płotów pchli papierosy, stała noc, c ;cha spokojna noc, która Nikt me wie czv się cieszyć, cz y  
ch aro  w milczeniu echc. Tylko ciżba pili wódkę, a często-gęsto nawet spi- nad ranem lOzb^tmiała echem strasz- smucić ma Ulice przepchane tłu -  
rozkiełznanych chłopców, podnieco- rytus denaturowany lub «hanżę». liwycb wybuchów. — Trzęsły się mem.
r.ych niebezpieczeństwem, biegn e Ćpowiadano ziesztą, iż popytem cie- domy i ziemia. ' ' Oióż i Wielka ulica. Wszędy jak
na miejsce w poszukiwaniu «oskoł- szyła się również „politura", woda Ostrożnie wyglądali ludzie na okiem sięgnąć czarne zastępy żydów,
ków». «OskołkG w gwarze ulicznej kolońska i inne temu podobna spec- ulicę. Błyski naci miastem i grzmot wzrok skierowany na pół oc z na- 
oznaczały pewien ustalony zarobek jały, w braku lepszej i prawdziwej zwiastowały burzę nieiada. prężeniem oczekuje czegoś. Gdzie
w rękach poszukujących je zawodo- „czystej*. Równie apatycznie, bez bo- Chyłkiem, pod oknami domów Rosjanie? — nikt mc wie. 'Nagle zale­
wo. Płacono wówczas po 20, 30 a jaźni, ale i bez zapału szli na front, przesunął się cień tajemniczy. S/.eJł ga cisza, na tłum spada jzk ciężar 
to i 50 kopiejek zą ładny «oskołek». Zginęła dawna dyscyplina i służbis- krokiem nerwowym i spiesznym, w nieokreślony. Ktoś krzyknął z tiuinu: 
czyli poprostu odłamek bomby nie- tość w ubraniu, a porzęści nawet w płaszcz cały otulony. Kto laki? — „A on kozak"— i po tym wykrz''kni~ 
mieckiej, co do którego nie zachodzi zachowaniu, jakkolwiek rygor pano- Był to dobry znajomy— 'gaiadaw oj* .  ku jeszcze większa i jeszcze dziwniej- 
wątpliwość, że jest resztką metalu wał ciągle. Uzbrojeni ć stanowił w Na barkach przyodzianych w mundur sza nastała cisza. Minuty się wlokły 
nic zgoła z wojną nie mającego przewaznei części rynsztunek niemiec- jeszcze, dźwigał paltot cywilny, a jak godziny. Trwało tak długo, 
wspólnego. ki. — „Naszi wintowki mkuda me pod nim szablę, rewolwer i torbę po- Aż raptem zakołysał się tłum, za-

Ten okres należy zaliczyć do cza- godiatS'a“ — bywało mawiali zoł- dróżną. Co się stało? drgał, rzucił naprzód, cofnął w tył i
su, w którym poczęły już z mody nierze frontowi. Lecz i tu nie chiu- —  Niech ich tarn...— rzekł tylko— zamarł na miejscu: nad zbitą ciżbą
wychodzić „pickelhauby“. Rynsztu- bili się zdobyczą, nie narzekali na nie pójdę do Rosji, w domu żona ukazały się wysoko na koniach d w a 
nek wojenny N>emca, szabla, garść dowOoców, ni na własne niedołęstwo, czeka. kaszkiety huzarskie. „Niemcy, Niem-
spora ładunków karabinowych, , lub nie chwalili też niemieckiej ©rgani- Źie, co tu i gaaać, skoro „gara- cy, N i e m c y p i z e s z e o ł  szept, zdu- 
zgoła ^arabin —  oto była kollekcja, zacji ani annji. Jednym słowem: dawoj* ucieka do żony.— Bliżej dc szony wewnątrz gardra niewypowie- 
nad która zastanowić się było moż- „Wi ;o iawno“. miasta— co tam słychać?— Ubcarm dz:ainem wrażeniem. Jechali "dumnie
na. i potrrgować i pozazdrościć dru- Inaczej zachowywali się „cywilni znów suną cienie. Tym razem jednak ' spokojnie. Tak samo szarzy w ku~ 
giemu, a zwłaszcza pokazywać znajo- Rosjanie*. Rodziny urzędników zosyj- spokojne, ciche, rezygnacji pełne. Idą rzu i dymie, w ubraniach „fe.dg*au“„ 
mym, którzy «nie ze.iknęli Się w tak sk:chjj poczęści poczęły emigrować w miicząc. W  pełnym rynsztunku z ka- na chudych koniach sied dcli niez- 
bezDOŚrerni sposób z wojną jej głąb Rosji, d o  części zaś oczekiwały rabinami n a  plecach s  na nich szare erabnie i jakże inni, stokroć mni by 
okropnościami^ Zwłaszcza na temat z rezygnacją na rezultat zmagań bagnety— idą żując francuską bulkę li od... tamtych co odeszli... 
bagnetów powstawały dyskusje za- dwuch annij, pocieszając się natural- po drodze. W kurzu i dymie wyma- 
żarte: który jest bai dziej humanitarny nie, iż „nasi zwyciężą*. Zresztą prze- zani wloką za sobą nogi w ciężkie

rACiflel/i i irrtnome 4 n nin , Ku cr n>-T..nń înH A ntl/rrosyjsku sześciograniasty, ju k  pi- konanie to panov/£fo nie tylko w buty przyodziane. O  drogę nikt nie A vvieC70 tem waliły iuż ich masv 
nie zawzięcie, strzelali zawsze i upar- ka, czy też niemiecki, płaski nóż, szeregach cywilnych Rosjan. W  zwy- pyta sami wiedzą: „wsio rawno*. niezhezone" K ‘ r. stacji >od most
cie, ale trafić nigdy nie mogli. Nim 
jaszcze pierwsze bomby ziemi [dosię­
gły, już przeciągły gwizd słychać by­
ło w powietrza: leci jeden, arugi, 
trzeci, pęka, słychać huk, widać jak 
biały wyrasta obłoczek dymu. ale 
aeroplan szybuje dalej. Naraz, jakoy 
nie z tego świata, zrywa się zgrzyt 
straszliwy, ponury, leci ku ziemi po­
tężniejąc z każdą sekundą... zamilkną 
rozmowy, ten i ów spuści głowę i 
czeka —  gdzie upadnie? —  Wybuch. 
Bomba spacła. Zadrgała ziemia, 
szkła się wyrwały z ram .okiennych i 
jękliwie ■'po bruku zadzwoniwszy 
zcichły. Bywało ktoś s:ę śmiechem

ale zaopatrzony w piłę do rozcina- c.ięsiwo oręża rosyjskiego wierzyli i Tam dalej słychać znów topot kopyt 7e| a7riv “ na n ^ m ia ń iT i  r .n -
nia dru’ów kolczastych i ten. samem Polacy, przeważnie jednak ci tylko z końskich— po dwóch, po trzech je- ]
brzuchów nieprzyjacó>. Zazwyczaj pośród nich, idóizy itinej annji nie dz.e ich kilku. Nad głowami widnie- Zw artf  ława Dudniłv w o z v  " n n e r i T  
jury wypadały na korzyść rosyjskiego widzieli. t  \ą spisy. Uprzejmie i wesoło i ciężka kawaleria *p £iz ła  rzodem a
a rozsuzygał -świadek naocznym Każdego dnia oczekiwano znnan dziarsko: „D o widzenia' — łamaną r  n, ’ . chota niemoto riacmeła

Wimo żyło tętnem nieznanemu i dlatego każd” dzień dłużył się nie- polszczyzną— to kozacy, dzieci woj- r lu u enji‘ sżnunm i obładowana z có  
Bodaj, że wówrezas, najbardziej roz- pcrmernie. Ogólnie przypuszczano, że ry, albo okrutni i barbarzyńcy, albo r . h0  dohi amu -ria A  karabinami 
gorzały spory co do «orjentacji». Kto Rosjanie % cotną się bliżej Wilna i uprzejmi jak gentelrnen.. żawieszonemi u szy?’
miał krewnego w armji, czynnej czy bronić go będą długo pized Niem- Poczyna wonieć. Środkiem ulicy gzli *a wschód dla nich niezna 
pomocniczej, już go  więcej me wi- d ą p .  Przygotowywano się również kroczy grflpą ludzi, na ramionach po- ny j Uhl̂  aż z „'iefsl- w. dobyła sie" 
dział —  to pozycja prawie. Jednak do oblężenia regularnego —  więc siadają białe i kolorowe przepaski— pfeśń z, 2zu cicha noten coraz moc- 
cfla spragnionych wrażeń wojennych, przedewszystloem drożyzna, zaicupy, to milicja obywatelska. Niosą stos itfefeza: Nach Heima wi.l jj zje -
wrażer niewdzianych dotychczas, zapasy na czas „nieokreślony", klore buiaw drewnianych.— „Co to będzie*? j-,er; « ”
niesjDodzianką było apatyczne zacho- później wystarczały zaleawie na kilka — pyta ich ktoś z boku.— „Ruskich 
wanie żołnierzy rosyjskich. Siedzieli dni. wypędzać0— odpowiadają śmiejąc się.
cni spokojnie przed woram1 taoorów, O to  wśród jakich dni szeregu, na- Wszędzie nastrój pooenerwowania.
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